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MOSKWA - KREML

W D N IU  Waszych urodzin 
przesyłam Wam, Drogi 

Towarzyszu Stalin, w  imieniu 
narodu polskiego oraz Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i moim własnym, naj­
serdeczniejsze pozdrowienia 1 
tyczenia.

Naród polski otacza Was 
czcią i  miłością jako swego 
wielkiego przyjaciela i nau­
czyciela, z działalnością które 
go jako kierownika sławnej 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i państwa ra 
dzieckiego związane jest wy­
zwolenie oraz ugruntowanie 
niepodległości i bezpieczeń­
stwa naszej Ojczyzny, jej o- 
siągnięcia w budownictwie so 
cjalizmu oraz stale pogłębia­
jąca się przyjaźń polsko - ra­
dziecka, leżąca u podstaw roz 
kwitu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Pragnę zapewnić Was, że na 
ród polski nic będzie szczędził 
wysiłków, aby wszechstronnie 
wzmacniać swój wkład do 
wspólnej walki naszych 
bratnich narodów oraz zacieś­
niać braterski sojusz ze Zwiąż 
kiem Radzieckim — ostoją po 
koju i  niepodległości naro­
dów.

Gorąco Wam życzę, Towa­
rzyszu Przewodniczący, dłu­
gich lat życia i zdrowia dla 
dobra sprawy postępu ł poko­
ju na całym świecie.

BOLESŁAW BIERUT

p R Z Y  Akademii Nauk Gru- 
1 zińskiej SRR znajduje sią 

obserwatorium astronomiczne, 
wyposażone w najnowocześ­
niejsze urządzenia.

NA ZDJĘCIU: Potężny re- 
fraktor obserwatorium astro­
nomicznego w Abastumani.

zajęli miejsca: przewodniczą­
cy Komitetu Centralnego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej Bolesław Bierut, 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: Aleksander Za 
wadzki, Konstanty Rokossow 
siki, Hilary Minc, Jakub Ber­
man, Edward Ochab, Józef 
Cyrankiewicz, Franciszek Ma­
zur, Zenon Nowak, Roman 
Zambrowski, Franciszek Jóź- 
wiak, Stanisław Radkiewicz, 

Adam Rapacki, Władysław Dwo 
rakowski, Hilary Chełchow­
siki, członkowie KC PZPR: 
Stefan Jędrychowski i  Fran­
ciszek Fiedler, wiceprezes 
NKW  ZSL - -  Stefan Ignar, 
przewodniczący KC SD Wa­
cław Barcikowiski, wiceprze­
wodniczący CRZZ — Paweł 
Wojas, przewodniczący ZG 
ZMP — Stanisław Nowocień, 
sekretarz ZG ZSCh —  Marian 
Jaworski, sekretarz KW  
PZPR — Władysław Matwin, 
przewodniczący Prezydium 
Stół Rady Narodowej — Je­
rzy Albrecht, literat Jerzy 
Andrzejewski oraz przodowni 
ce pracy: Irena Samocka, Sta 
nistawa Szarlińska i  Maria Żu 
rawska.

Na akademii obecni są człon 
kawie Rady Państwa, członko

wie rządu, członkowie KC 
PZPR, przedstawiciele stron­
nictw politycznych, Wojska 
Polskiego, organizacji społecz 
nych, przedstawiciele świata 
naukowego i kulturalnego o- 
raz liczni przodownicy pracy.

Obecni są charge d’affaires 
ZSRR — D. I. Zaikin oraz 
przedstawiciele dyplomatyczni 
państw zaprzyjaźnionych.

Nad prezydium na tle czer­
wieni jaśnieje bidą popiersie 
wielkiego Stalina.

p O  ODEGRANIU hymnów
A narodowych Polski i ZSRR, 

akademię zagaja i  przewodni­
czy jej członek Biura Politycz­
nego KC PZPR — Aleksander 
Zawadzki.

Słowa zagajenia wywołują 
gorące owacje na cześć chorą­
żego pokoju, wielkiego przyja­
ciela narodu polskiego — Jó­
zefa Stalina, na cześć przewód 
niczącego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Preze­
sa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta, na cześć wieczystej 
przyjaźni polsko -  radziec­
kiej.

Następnie członek KC PZPR 
Stefan Jędrychowski wygłasza 
referat obrazujący życie, wal­
kę i  genialny wkład myśli 
twórczej Józefa Stalina w  nau 
kę marksizmu -  leninizmu.

Słowa referatu wywołują 
wśród zebranych wielokrotną, 
gorącą manifestację uczuć mi-

łości do genialnego nauczycie­
la pracujących całego świata. 
(Referat podajemy na str. 2).

V  KO LEI depeszę KC PZPR 
do Józefa Stalina odczytu­

je sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR Władysław 
Matwin.

Słowa depeszy przyjmują ze­
brani długotrwałą potężną o- 
wacją. Zebrani stojąc wielo­
krotnie skandują: „Sta-lin, Po­
kój“. Część oficjalną akademii 
zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki“.

Depesza
KC Polskiej 
Zjednoczonej 
Partii
Robotniczej

do lózefa 
Stalina
DO
TOWARZYSZA 
JOZEFA STALINA

MOSKWA -  KREML

7  OKAZJI 73-ej rocznicy 
^  Waszych urodzin przesy­

łamy Wam w imieniu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, w  imieniu narodu polskie 
go budującego socjalizm — 
najserdeczniejsze życzenia dłu 
gich lat życia i zdrowia dla 
dobra całej ludzkości.

W dniu Waszych urodzin na 
ród polski łączy się z bratni 
mi narodami radzieckimi w 
głębokiej czci i miłości dla Wa 
szej osoby — wielkiego bojow 
nika o urzeczywistnienie naj 
szlachetniejszych marzeń ludz 
kości, budowniczego komuniz 
mu i chorążego pokoju, wska 
żującego wszystkim wyzyski­
wanym i uciemiężonym lu­
dom drogę wyzwolenia i bu­
dowy nowego, szczęśliwego ży 
cia.

Z Waszą działalnością naród 
nasz łączy wyzwolenie naszej 
Ojczyzny z hitlerowskiego 
jarzma, historyczny zwrot w 
dziejach naszego narodu i głę 
boką wiarę w zwycięstwo sił 
pokoju i postępu nad siłami 
wojny i barbarzyństwa. Nau­
ki i wskazania piynące z Wa­
szych genialnych prac, przepo 
jone Waszą myślą uchwały 
X IX  Zjazdu sławnej KPZR, 
wypowiedziane przez Was na 
tym Zjeździe historyczne sło­
wa są dla narodu polskiego 
drogowskazem i natchnieniem 
do wzmożonej walki o zbudo­
wanie socjalizmu w naszym 
kraju, o zacieśnienie więzów 
braterskiej przyjaźni z naroda 
mi Związku Radzieckiego, o 
zwiększenie wkładu naszego 
narodu do świętej walki o spra 
wę zachowania pokoju.

KO MITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

P A R TII ROBOTNICZEJ

fśzef S ta lli
(-k j GRUDNIA 1952 roku Józef Stalin kończy 73 lata. 
y .  1 Najgłębsze uczucia i  najserdeczniejsze myśli se­

tek milionów ludzi całego świata zwracają się ku 
Moskwie, gdzie — jak powiada poeta chilijski — Pablo 
Neruda:

„W trzech pokojach starego Kremla żyje człowiek 
imieniem Stalin. Późno w nocy gaśnie światło w jego ok­
nie. Przepełniony on jest troską o przyszłość świata...“ 

Józef Stalin — imię to wyrosło na przełomie dwóch 
wieków, dwóch epok. Są ludzie, którzy w chwilach de­
cydujących dla losów ludzkości potrafią sięgać myślą da­
lej i  głębiej niż inni, potrafią widzieć dalej i  pragnąć 
mocniej niż inni. Takim człowiekiem jest Józef Stalin.

Z IM IE N IE M  jego wiąże się każde przełomowe wy­
darzenie naszej epoki i  nie ma w historii ludzkości 

człowieka, wywierającego tak potężny wpływ na bieg 
wydarzeń, człowieka tak bardzo związanego z tym wszy­
stkim czym żyje ludzkość.

TO ON wraz z Leninem prowadził lud rosyjski na 
barykady zwycięskiego Października, na barykady decy­
dującego starcia pomiędzy światem wyzysku i  ucisku a 
światem sprawiedliwości społecznej i wolności.

TO ON, to jego genialna myśl broniła pierwszego w 
świecie państwa robotników i  chłopów przed napaścią 
imperialistycznych interwentów.

TO ON, na czele partii pokierował budową socjaliz­
mu na 116 obszaru kuli ziemskiej.

TO ON wczoraj prowadził naród radziecki do walki 
przeciwko faszystowskiemu najeźdźcy, dziś prowadzi go 
do walki o zbudowanie najdoskonalszego ustroju świata 
— komunizmu.

SŁOWA Józefa Stalina, słowa wielkiego myśliciela, są 
dziś natchnieniem dla setek milionów ludzi na świe­

cie. Ze słów tych czerpią wiarę w zwycięstwo. Słowa te 
przeobrażają marzenia w rzeczywistość, są drogowska­
zem.

One to wskazują narodom kierunek działania, one to 
uzbrajają klasę robotniczą wszystkich krajów w nieza­
wodny oręż zwycięstwa. Ostatnio opublikowana praca 
Józefa Stalina pt. „Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR", wyjaśniając w genialny sposób mechanizm dzia­
łania imperializmu i  zarazem ukazując narodom perspek­
tywę świetlanej przyszłości, stała się dla milionów ludzi 
bezcenną pomocą w ich walce o pokój i  demokrację.

N a r ó d  p o l s k i  czcią ---------------------------- --------------
i  miłością otacza imię

Józefa Stalina, jest ono 
bowiem nierozerwalnie 
związane z tym, że żyjemy 
dziś w Polsce wolnej i  nie 
podległej, z tym, że po raz 
pierwszy w swej historii 
naród polski jest prawdzi­
wie wolnym narodem, że 
Polska jest dziś jedną z 
„brygad szturmowych“ wal 
czących o nowe oblicze 
świata — o świat bez wo­
jen, bez wyzysku, bez uci­
sku.

Stalinowskiej 'polityce 
zawdzięczamy swą pozy­
cję w świecie, zawdzięcza­
my nasze olbrzymie osiąg­
nięcia, nasze zwycięstwa 
w  marszu ku socjalizmowi 
Z jego nauk czerpiemy nie 
zbędny hart i  wiarę w o- 
stateczne zwycięstwo.

Myśli wszystkich Pola­
ków kierują się dziś w 
stronę Kremla, gdzie żyje, 
pracuje i  czuwa wielki 
przyjaciel narodu polskie­
go, przyjaciel i  wódz wszy­
stkich ludzi pracy — Jó­
zef Stalin. Jego geniusz, 
jego płomienne serce, jego 
stalowa wola są najcen­
niejszym dobrem, jakie 
ludzkość posiada.

jfc PREZES R ady M in is tró w  m iano 
w a l ob. Bolesław a Goroftskiego 
podsekretarzem  stanu w  M in is ter­
s tw ie  H an d lu  Zagranicznego.
*  19 B M . p rzem ysł dz ie w ia rsk i, Ja 
ko _ p ie rw szy z branż przem ysłu 
w łókienn iczego , w yko n a ł sw ój 
p la n  p ro d u k c y jn y  na ro k  bieżący. 
P ian na rb . zakłada ł w zrost p ro ­
d u k c ji w  po rów nan iu  z ub . r . o 
37,8 proc. p rzy  wzroście stanu za­
tru d n ie n ia  o 10 proc.
*  O W Y K O N A N IU  na  26 dn i 
przed te rm in e m  swego rocznego 
p lanu przewozowego, zarówno w 
o g ó ln e j ilośc i to no k ilo m e trów , ja k  
i w  poszczególnych rodzajach prze 
w ozów , zam e ldow a ły  Po lsk ie I. in ie  
Lo tn icze  „ L o t “ .
*  W L IC E U M  P O LS K IM  w Pary 
żu od by ła  się w  d n iu  17 bm . uro 
czystość ods łon ięc ia ta b lic y  pa­
m ią tko w e j k u  czci 10 uczn iów  i 
p io feso rów  te j szko ły , k tó rz y  pad 
l i  od k u l h itle ro w s k ic h  la tem  1914 
ro k u  w  okręgach V ercors i  Lyo nu 
w  w alce o w yzw olen ie  F ra n c ji.
*  J A K  PO DAJE agencja A D N  * 
BO NN , Bundesrat (druga izba par 
lam en tu ) od rzu c ił żądania Arie. 
nauera, aby zw iększyć do tac je po 
szczególnych k ra jó w  zachodnio • 
n ie m ie ck ich  na rzecz budżetu ogól 
nego. Uzyskane w  ten  sposób fun  
dusze Adenauer chc ia ł przezna­
czyć na  p o k ryc ie  zw iększa jących 
się kosztów  re m illta ry z a c ji,

* 4



2  STRONA - K U R I E R

laróil polski ma szczególne powody obchodzić
dzień urodzin Wielkiego Stalina

najlepszego przyjaciela narodu polskiego -

szczególnie ciepło I serdecznie
Fragm enty przem ów ienia 
wiceprezesa Rady M in is trów  
Stefana Jędrychowskiego 
na akadem ii w  W arszawie

naród polski ma szczególne
powody obchodzić dzień uro 
dżin wielkiego Stalina, naj­
lepszego przyjaciela narodu 
polskiego, »zezególnie ciepło 
i serdecznie. Towarzysz Sta 
iin zawsze był bliski polskie 
mu ruchowi rewolucyjne­
mu, znal ten ruch i nieraz 
oomagal mu prostować błę­
dy i torować drogę naprzód.

'ZWYCIĘSTW O Związku 
^  Radzieckiego nad hitle­

rowskimi Niemcami było owo 
cem mądrej, przewidującej po 
lityki towarzysza Stalina w  o- 
kresie poprzedzającym wojnę 
polityki socjalistycznego u- 
przemysłowienia kraju i ko­
lektywizacji _ rolnictwa, polity­
k i umacniania obronności kra 
ju. Dużą rolę w umocnieniu 
zaplecza odegrało rozgromie­
nie przez towarzysza SJalina 
troekLstowsko - bucharinow- 
sko -  zinowiewowskiej agen- numerze następnym.) 
tury imperializmu w okresie 
poprzedzającym wojnę. Wresz 
cie w. sposób decydujący za­
ważył na losach wojny ge­
niusz strategiczny towarzysza 
Stalina, który uzbrojony 
w potężną broń dialekty- 
ki marksistowskiej, opracował

C~ AŁA POSTĘPOWA' LUDZKOŚĆ z głęboką czcią i 
miłością obchodzi 73 rocznicę urodzin wielkiego wo­
dza klasy robotniczej genialnego przyjaciela i kon­

tynuatora dzieła Lenina, współtwórcy i organizatora Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej i państwa radzieckiego, 
budowniczego socjalizmu, pogromcy hitlerowskiego faszyzmu 
i oswcbodziciela narodów, wodza światowego obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu — towarzysza Józefa Stalina.
POSTAĆ towarzysza Józefa go, z walką o rewolucyjną par- 

Stalina jest obok postaci twór tię nowego typu.
eów socjalizmu naukowego, r FoW A R ZY SZ Stalin najści- i  zrealizował nowoczesną postę 
Karola Marksa i Fryderyka En 1  ¿lej współdziałał z Leni- Pową strategię i sztukę opera 
gelsa, obok postaci wielkiego nem w obronie rewolucyjnego cyjną. Radziecka nauka wo- 
Lenina, największą postacią hi marksizmu przed wypaczenia- jenna w praktyce wykazała 
storyczną w całych dotychcza mj i wulgaryzacją ze strony sw3 wyższość nad reakcyjną 
sowych dziejach ludzkości, zdu zdradzieckich wodzów I I  mię- hitlerowską nauką wojenną, 
miewającym przejawem wiel- dzynarodówki, przed atakami . ?°. ukończeniu I I  wojny 
kości ducha i geniuszu, odpo- za strony agentów burżua- 
wiadającego wielkości naszej zji w  rosyjskim ruchu ro- 
przełomowej epoki, epoki rewo botniczym — mieńszewików i 
lucji socjalistycznej i zwycię- eserów, w opracowaniu rewolu 
stwa socjalizmu nad kapltallz cyjriej strategii i taktyki kia- 
mem, epoki likwidacji społe- Sy robotniczej w rewolucji bur 
czeństwa opartego na wyzysku żuazyjno - demokratycznej w 
klasowym i budowy nowego Rosji, a następnie strategii i 
społeczeństwa. bezklasowego taktyki przejścia od rewolu- 
społeczeństwa komunistyczne- Cjj burżuazyjno - demokratycz 
go. nej do rewolucji proletariac

Całe życie towarzysza Stali- kiej. 
na nierozerwalnie związane »TOW ARZYSZ Stalin jest 
je.st z organizowaniem się re- 1  wraz z Leninem organiza

(Dokończenie fragmentów 
przemówienia zamieścimy w

światowej towarzysz Stalin 
równie genialny sposób, jak 
organizował zwycięstwo nad 
hitlerowskimi Niemcami i kie 
rował armiami na polu wal­
ki, organizuje i kieruje dal­
szym wspaniałym, pokojowym 
rozwojem Związku Radzieckie 
go w  kierunku komunizmu. 
(Gorące oklaski.)
' /  KOLEI wiceprezes Rady 

Ministrów Jedrvchowski* Ministrów Jędrychowski 
omawia ogromny dorobek teo­
retyczny towarzysza Stalina,

wolucyjnego ruchu robotnic«- torem
gromne znaczenie teoretyczne

Radośnie 

p o w ita ją  dzieci 

4 rok W ie lk iego Planu

Zakłady pracy
organizują

uroczystości
ciioiiiicowe
W OKRESIE świątecznym 

odbędą się w  zakładach 
pracy tradycyjne choinki dla 
dzieci. W Szczecinie — w prze 
ciwieństwie do roku ubiegłego 
— kiedy imprezy urządzono 
centralnie, „choinki dla dzie­
ci“ będą organizowane w więk 
szych zakładach pracy, z tym, 
że mniejsze przedsiębiorstwa 
podobnych branż, urządzą im­
prezy wspólnie.

Uroczystości na dużą skalę 
odbędą się w Klubie Budowla 
nych w szkole TPD przy ul. 
Małopolskiej oraz u kolejarzy.

Po raz pierwszy w Polsce, w 
uroczystościach choinkowych 
wezmą udział również rodzice. 
Projektuje się zorganizowanie 
dla nich aktualnych prelekcji 
i  pogadanek w  zakresie opieki 
i  wychowania dziecka. Założe­
nia wychowawcze dominować 
będą również w  samych impre 
zach dziecięcych. Położy się na 
cisk na artystyczne dekorowa­
nie sal, dobór emblematów 

. choinkowych, efekty świetlne 
itp.

W  Klubie Budowlanych uro­
czystości choinkowe odbędą się 
ze względu na warunki tech­
niczne z pewnym opóźnienie- 
niem, mianowicie od 1 do 10 
stycznia, w  pozostałych zakła­
dach pracy — w  okresie od 
27 grudnia br. do 7 stycznia 
1953 r.

szego wydarzenia w dziejach 
ludzkości, w ielk ie j Socjalistycz 
nej Rewolucji 
wej.

Towarzysz Stalin przy boku 
Lenina i wraz z Leninem orga 
nizował pierwsze na kuli ziem 
skiej państwo robotników i 
chłopów —• Rosyjską Socjali­
styczną Federacyjną Republi­
kę Radziecką, a następnie Zwią

r-. aa ■■ u „ i praktyczne dla budownic- Październlko- twa s0Cjaii2mU’ oraz dia rewo 
lucyjnego ruchu mas pracują 
cych na całym święcie. (Dłu­
gotrwałe oklaski).

Ten dotychczasowy dorobek 
został uzupełniony i niezwykle 
wzbogacony w ostatniej kla­
sycznej pracy towarzysza Sta-

R kl f  ‘StyCZ”ytCh B¿PUbllk ^ l f ™ r ¿ CSRH.'Pr'>WeRadzieckich, państwo, które o-
pierając się na prawie koniecz

my socjalizmu w ZSRR'
Przeprowadzona przez towa

nej zgodności stosunków pro- ^zysza ana^fa
dukcji z charakterem sił wy- ~ ~ "
twórczych, pokierowało przeo­
brażeniem stosunków produk- ma 
cji w kierunku likwidacji syste 
mu wyzysku i budowy socjaliz 
mu (gorące oklaski).

Po śmierci Włodzimierza Le , ., . . .  .
nina. Józef Stalin, rozwijając d.!a toal ° w l>u<J«3ących socja-
crpninlno tpcirip T.pninn r\ mnżli UZm,

charakteru obiektywnych 
praw ekonomicznych socjaliz 

znaczenie — stwier­
dza mówca — nie tylko dla 
działaczy w  Związku Radziec 
kim, ma ona głębokie, pod­
stawowe znaczenie dla* nas,

genialną teorię Lenina o możli 
wości zbudowania socjalizmu w 
jednym kraju i obroniwszy tę 
teorię przed agentami imperia 
lizmu — trockistami, buchari- 
nowcami i zinowiewcami, po­
prowadził partię komunistycz­
ną do zwycięskiej walki o zbu 
dowanie społeczeństwa socjali 
stycznego. Stalinowska teoria 
socjalistycznego uprzemysłowię 
nia kraju, a w szczególności 
planowego rozwoju ciężkiego 
przemysłu, jako drogi prowa­
dzącej do likwidacji zacofania 
i do stworzenia podstaw ustro­
ju socjalistycznego, była prze­
wodnią ideą wspaniałych sta­
linowskich planów 5-letnich 
rozwoju gospodai-ki narodo­
wej.

Rozwijając plan spółdziel­
czy Lenina, towarzysz Stalin 
stworzył teorię kolektywizacji, 
jako drogi rozwoju rozdrobnio 
nej, drobnotowarowej wsi do 
socjalizmu i w walce z wroga 
mi klasy robotniczej i socjaliz 
mu pokierował realizacją kolek 
tywizacji.

Po zwycięskim zbudowaniu 
socjalizmu w Związku Radziec 
kim towarzysz Stalin pokiero­
wał opracowaniem nowej kon­
stytucji radzieckiej, odpowiada 
jącej nowym warunkom spo­
łecznym, konstytucji państwa 
zwycięskiego socjalizmu. Zdra­
dziecki najazd hitlerowskiej 
I I I  Rzeszy na Związek Radziec 
ki przerwał ten pokojowy roz 
wój ZSRR. Towarzysz Stalin 
natychmiast po wybuchu woj­
ny stanął na czele Państwowe­
go Komitetu Obrony 1 osobiś­
cie pokierował dziełem zmobili 
zowania wysiłków całego naro 
du w celu zorganizowania obro 
ny i rozgromienia najeźdźców.

Mówca po szerokim soharak 
teryzowaniu działalności wiel 
kiego koryfeusza nauki 
tow. Stalina i jego olbrzymie 
go wkładu w dzieło utrwale­
nia i  rozwinięcia teorii mar­
ksizmu -  leninizmu, stwierdza 
dalej, że

üowa porażka 
kolonizatorów 
w m i
NOWY JORK.

nym posiedzeniu Zgroana 
dzenia Narodów Zjednoczo­
nych uchwalono rezolucję 
prawie narodów do samosta­
nowienia“.

Rezolucja zaleca mocar­
stwom powierniczym popiera 
nie prawa ludów kolonialnych 
do samostanowienia oraz wzy 
wa je, by umożliwiły tym lu­
dom skorzystanie z prawa do 
samostanowienia.

Za rezolucją głosowało 
delegatów (w tym delegaci 
Związku Radzieckiego, Polski, 
Ukrainy, Białorusi i  Czecho­
słowacji), a przeciwko 14 dele 
gatów (w tym przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych, An­
glii, Francji, Belgii i Holan­
dii).

Uchwalenie tej rezolucji 
tak znaczną większością gło­
sów stanowi poważną poraź 
kę mocarstw kolonialnych ze 
Stanami Zjednoczonymi 
czele.

Doskonałe
w y n i k i

im ¡nacji 
wojewódzkich
Konkursu 
Pieśni i Tańca 
Radzieckiego
l \ ;  S P A N IA Ł Y , 
’ • w y  w ys tęp  z

w ręcz koncerto  
espołu chó ra lne­

go społeczno -  k u ltu ra ln e g o  Towa 
rzys tw a  2yd ó w  w  Polsce; o raw u- 
o w y  ta n iec  s tu de ntó w  WSE, prze 

śliczne tańce kaukask ie  w  w y k o ­
n a n iu  zespołu s z k o ły  In ż y n ie r­
s k ie j;  bardzo p ię k n y  w ys tęp  chó ru  
szkolnego T P D  n r  7; znakom ic ie  
opanow any i  czyn iący w ie lk ie  po. 
.tępy ch ó r T ech n iku m  Gospodnle 

go, wzruszające w  sw ej prostocie 
w ys tę p y  chó ra lne  1 taneczne ze­
spo łów  szko ln ych  z m nie jszych  
m ia s t i  w ie js k ic h  naszego w o je ­
w ództw a (D o łu je , Trzebież, P o li­
ce, Dębno)

— o to  p ię k n y  p lo n  pierwszego 
n ia  e lim in a c ji w o je w ó dzk ich  

K o n k u rs u  P ieśni i  Tańca Radziec­
kiego, k tó ry c h  da lszy c iąg oglą­
dać m ożem y dziś, w  n iedz ie lę  od 
godz. 16 w  sa li te a tra ln e j K lu b u  
R obotniczego B u do w la nych .

Recenzję i  w y n ik i podam y w  nu  
m erze w to rk o w y m . <
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NUMER zawiera pozycje:
FRANCISZEK JÓŻW IAK — 

O właściwe oblicze moralne 
członka partii, LEON KRUCZ­
KOW SKI — Na Kongresie Na 
rodów, OSKAR LANGE — 
Podstawowe prawo ekonomicz 
ne współczesnego kapitalizmu, 
CZESŁAW PRAW DZIC — O 
działaniu prawa planowego, 
proporcjonalnego rozwoju go­
spodarki narodowej w  Polsce 
Ludowej, MIECZYSŁAW  WĄ- 
GROWSKI — Szpiedzy i  dy- 
wersanci zdemaskowani (o pro 
cesie bandy Slansky‘ego), RO­
MAN WERFEL — Reakcyjne 
oblicze socjaldemokratyzmu, 
JÓZEF GRYLAK — O bez­
awaryjną pracę naszych przed 
siębiorstw, JÓZEF SIKORA — 
Reakcyjny kler — jedna z sił 
faszyzacji Polski przedwrze- 
śniowej.
Z ŻYCIA P A R TII

STEFAN M ISIASZEK — 
Partyjne konferencje powiato­
we 1 miejskie, LUDW IK  
DROŻDŻ — Uwagi o konfe­
rencji partyjno -  technicznej 
w Zakładach Azotowych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, Głosy z terenu (Z do­
świadczeń pracy instruktorów 
KD Łódź — Widzew, Stani­
sław Pietrzak, Łódź — Wi­
dzew).
RECENZJE I  B IBLIOGRAFIA

JADWIGA SIEKIERSKA — 
Dokumenty walki o sztukę re­
alizmu socjalistycznego (U- 
chwały Komitetu Centralnego 
WKP(b) o literaturze i sztuce 
(1946—1948), — Książka i Wie­
dza, 1952, str. 45). Listy i od­
powiedzi. Treść rocznika „No- 

iwych Dróg“ za rok 1952.

MSZ domaga się
od poselstwa Państwa Izrael

zaniechania działalności
sprzecznej z prawami 

i zwyczajami międzynarodowymi
VK7 DNIU 19 grudnia br. Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
’ * nych przesłało do poselstwa Izraela w Warszawie no­

tę następującej treści:
MINISTERSTWO Spraw Za szczątków organizacji syjoni- 

granicznych przesyła wyrazy stycznych w Polsce Ludowej, 
szacunku poselstwu Państwa napotykały i  napotykać będą na 
Izrael i ma zaszczyt zakomu- zdecydowany odpór, podobnie 
nikować co następuje: jak próby wszelkich innych a-

Zarówno prawo międzynaro gentur imperializmu amery- 
dowe, jak i  uznane oraz stoso- kańskiego, usiłujących podko- 
wane zwyczaje międzynarodo- pać pokojowe budownictwo w  
we, regulują zakres normalnej Polsce. Próby te skazane są na 
działalności przedstawicielstw niepowodzenie przede wszyst- 
dyplomatycznych, które .jak kim ze względu na postawę o- 
wiadomo mają za zadanie re- bywateli polskich narodowości 
prezentację i ochronę intere- żydowskiej, którzy włączyli się 
sów swego państwa i swych o- do pracy i budownictwa w Pol 
bywateli wobec państwa, w sce. 
którym sa akredytowane. W
żadnym razie nie należy do POSELSTWO wzywało do 
kompetencji przedstawiciel- . swych biur obywateli pol- 
stwa dyplomatycznego popiera skich narodowości żydowskiej, 
nie, pobudzanie do działalno- namawiając ich do wszczęcia 
ści lub inspirowanie jakichkol starań o wyjazd z Polski i zą- 
wiek ugrupowań politycznych przekazywania mu oapi-
w  kraju, w którym wykonują sow v  dokumentów do władz 
swą działalność urzędową, jak polskich. Do tego celu służyły 
również organizowanie emigra również niektórym przedstawi 
cji obywateli tego kraju lub cielom poselstwa wyjazdy w  
jej propagowanie teren dla pozyskania kontak-

PCSEŁSTW O Państwa Izra tóxY’ Przy czym nie omieszkali 
* el, niestety, nie stosowało oni grać na uczuciach religij- 

się do norm działalności, przewi nych, ocierając sobie dla spoi- 
dzianej prawem i  zwyczajami *can synagogi i inne miejsca 
obowiązującymi wszystkie związane z uprawianiem kultu 
przedstawicielstwa dyploma- religijnego oraz domagając się 
tyczne. Poselstwo Państwa °d kongregacji wyznaniowych 
Izrael wykraczało poza ramy zapraszania przedstawicieli po 
normalnych funkcji dyploma- selstwa. Tę działalność oraz je 
tycznych oraz nadużywało go cele potwierdził w  swych ze 
przywilejów dyplomatycznych znamach urzędnik poselstwa, 
dla działalności sprzecznej z Lerner. 
obowiązującymi w  stosunkach Posługując się wyzejwym ie-
miedzynarodowych zwyczaja- nionymi metodami działania 
mi i dobrymi obyczajami. przedstawiciele poselstwa u-

Poselstwo usiłowało repre- trzymyw.aU kontakty z elemen 
zentować wobec państwa poi- tami, syjonistycznymi, jak na 
skiego nie tylko interesy Pań- R a o te
stwa Izrael i jego obywateli, co rewizjonistą, b. członkiern or- 
należy do funkcji poselstwa, eamzacji faszystów zydow- 
ale również pretendowało bez- *><*■. osą^onym przez sąd 
prawnie do występowania w  Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
imieniu obywateli polskich na- ^ j  za nielegalną dzmłal- 
rodowoSci żydowskiej, wbrew w p °>sce, * Ątaamem Fu 
zresztą ich życzeniom. Rząd tefasem, Szyją Ausuebelem i 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- lnnymi-
dowej nigdy nie stał na stano- Samozwańczy patronat nad 
wisku, że Państwo Izrael re- obywatelami polskimi narodo- 
prezentuje jakiekolwiek inne wości żydowskiej i  agitacja e- 
interesy, niż interesy tego pań migracyjna służyły zarazem za 
stwa i jego obywateli i z tego pretekst dla gromadzenia w ia- 
powodu odmówił jego poseł- domości dotyczących organiza- 
stwu w  Warszawie uprawnień, cji politycznych i społecznych 
które usiłowało sobie ono u- w Polsce, sytuacji na Ziemiach 
zurpować, a których rząd poi- Odzyskanych, sieci komunika- 
ski nie mógł i  nie ma zamiaru cyjnej, sił obronnych. Dane te 
również i  w  przyszłości tolero- usiłowano wydobywać między 
wać innymi przy pomocy specjalnie

M IN IS TE R S T W O  przypomi opracowanego kwestionariusza 
^* *na w  związku z tym swe petentów poselstwa oraz w  

oświadczenia wobec poselstwa czasie podróży poszczególnych 
z dnia 30. X I. 1951 r., 7. V II. pracowników poselstwa. Tę 
1952 r., 25. V II I .  1952 r„ w któ- nielegalną działalność o cha- 
rych ministerstwo podkreśliło, rakterze wywiadowczym po- 
że poszanowanie praw kraju twierdzili w  swych zeznaniach 
urzędowania jest podstawową urzędnik poselstwa, Ari Ler-
zasadą powszechnie przyję- ner oraz Futerfas Abram i Au
tych zwyczajów międzynarodo suebel Szyja.
wych, że zasada ta obowiązuje Jak wiad kontynuacją
^ p S ^ t o , %  . i  °w a« W  działalności jest praktyk?

przesłuchań przez władze Pań
p S w f  stwa Izrael imigrantów z Pol-Państwa Izrael, oraz ze odeny- , - . .  ,__ . __, __.____.
lenia od tej zasady nie będą to kV m^ zy m nym i.na temat 
lerowane przez władze pilskie.Anłn-mtni!. , ski, sił obronnych, zastosowa—

™  o Pańatw? t o S  nia technicznych w
Warszawie usiłowało stać się mu!' C% aS™ m ™ ± IC^ ; ś r h. U  
ośrodkiem ideologicznym i or- d!u. ,  aparatu

E Ł S S E r  s m s s s k

ściśle z imperializmem amery- P0‘skai 0wania p raw“ zg ‘za.

g P J S M S S S U  f  3Ś 2i me może byc miejsca w  Pol- obaczaWw 1
sce Ludowej. W wyniku bo- y J 
wiem przemian ustrojowych 
burżuazja w  Polsce, włączając 
w to burżuazję żydowską, po­
zbawiona została swych pozy­
cji politycznych. Polska Rzecz­
pospolita Ludowa całkowicie i 
w pełni zlikwidowała wszelki 
ucisk narodowy, rasowy i  re­
ligijny zapewniając wszystkim 
swym obywatelom bez różnicy 
narodowości pełne równou­
prawnienie i jednakowe wa­
runki rozwoju politycznego, go 
spodarczego i kulturalnego.

Perfidne próby i wysiłki,
1 zmierzające do uaktywnienia

KTQ
W Y G R A Ł
W  KQNU&SEE
„ H E W & r
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T o  n i e  w s r y s l k o  f e d n o  j a k  k ł a d z i e  s i g  c e g ł ę

Prof. inż. Gołębiowski mówi

o metodzie budowania
systemem wielowarstwowym
którą buduje się 
szybciej i taniej
W  PRZYSZŁYM roku Szczecin wkroczy w decydujący o- 
’ ł  kres przygotowań do wielkiej rozbudowy miasta. Roz 

poczną się prace przy odgruzowaniu terenów pod przyszłe 
dzielnice mieszkaniowe. W  związku z tym zwróciliśmy się 
do prof. inż. Zygmunta GOŁĘBIOWSKIEGO, dziekana wy 
działu inżynierii Szkoły Inżynierskiej, znanego fachowca 
z dziedziny murarstwa, o zapoznanie naszych czytelników z 
nowoczesnymi metodami budownictwa.

TRZY są zasadnicze przyka 
zania nowoczesnego budow­
nictwa — opowiada dziekan 
Gołębiowski. — To mechani­
zacja. organizacja pracy i sam 
sposób konstrukcji murów...

— No, na brak mechaniza­
cji nie możemy u nas narze­
kać.

— Oczywiście. Zmieniło się 
tu bardzo dużo. Na każdej bu 
dowie pojawiły się windy, pod 
nośniki, zasobniki, betoniarki. 
Podobne przemiany zaszły w  
dziedzinie organizacji pracy, 
od chwili wprowadzenia przez 
Krajewskiego trójek murar­
skich.

— A jaki postęp nastąpił w  
budowie murów?

— W tym właśnie sęk, że 
nic się nie stało. Budujemy 
mury tak samo, jak za „króla 
Ćwieczka“. Nie ma tu żadnych 
zmian dosłownie od X I wie 
ku. Dlatego też ten trzeci, de­
cydujący czynnik pozostał da 
leko w tyle, stał się „wąskim 
gardłem” nowoczesnego bu­
downictwa. Murarz, nawet 
gdy pomaga mu dziesięć 
wind, dźwigów i zasobni­
ków. kładzie cegłę tradycyj­
nym systemem wiązania pospo 
litego.

Na czym on polega?
Jedna warstwa cegieł, u- 

łożonych dłuższymi bokami 
(wozówkami) do „lica” muru, 
przykryta jest następną war­
stwą, składającą się z cegieł 
w położeniu główkowym. I  
taik na przemian. Cegły tak są 
rozmieszczone, że każda na­
stępna przykrywa dokładnie 
wszystkie spoiny poprzedniej 
warstwy. Konieczne to było 
dla wzmocnienia odporności 
muru na obciążenia w  cza­
sach, gdy budownictwo nie 
znało lepszych zapraw murar 
skich niż gliniana czy wapien 
na.

— A  obecnie?
— Dziś, w  epoce zaprawy ce 

mentowej zachowanie tych 
prawideł jest zupełnie zbytecz 
ne. Przekonali się o tym naj­
lepiej naukowcy Związku Ra­
dzieckiego. Oto prof. Onisz- 
czyk z Leningradu wynalazł 
jeszcze w r. 1934 nową meto­
dę konstrukcji murów SYSTE 
MEM WIELOWARSTWO­
WYM. W r. 1936 znormalizo­
wano ją  i wprowadzono na ca 
lym obszarze ZSRR.

— Jak ona wygląda?

Przodujący
rybak
Jan Moszan
odznaczony
Krzyżem Zasługi
N A DOROCZNYM walnym 

zgromadzeniu rybaków 
-„Certy" w Trzebieży — wice 
przewodniczący W RN Szech- 
ter — udekorował Srebrnym 
Krzyżem Zasługi przodujące­
go rybaka tej spółdzielni Jana 
MOSZANA.

Moszan je s t k ie ro w n ik ie m  zespo­
łu  n iew odow ego n r  8 ze S tepnicy. 
W ra z ze sw ym i dw om a bra ćm i i 
jeszcze 5 ryb a ka m i — cz łonkam i 
zespołu — sta le p rze d te rm ino w o  
w y k o n u je  p la n y  po łow ów . W  b ie ­
żącym  ro k u  o d ło w ił ju ż  ty le  ile  
p o w in n y  z łow ić  zespoły n iew odo­
w e. Jan Moszan je s t m ło d ym  ryb a  
k ie m  i  p ra cu je  w  spó łdz ie ln i od 
początku je j  założenia.

W y n ik i p ra cy  swego zespołu zaw 
ńzięcza przede w szys tk im  soc ja li­
s tyczn e j dyscyp lin ie  p ra cy  ja k ą  za 
p ro w a d z ił w  zespole, a także te ­
m u , że w  prze c iw ień s tw ie  do 
sw ych ko legów  chę tn ie (w  zależ­
ności od p o ry  ro ku ) stosuje zm iany 
sieci n ie w od ow e j. Jest bardzo ko ­
leżeńsk i, n ie  p ije  w ó d k i, je s t do­
b ry m  meżem i  o jcem . (ab)

Ani godziny 
przestoju
hasłem
szczecińskich załóg 
przeładunkowych

Y \ j  YKONANIE wysokich pla 
’  ’ nów przeładunkowych u- 

łatwiają portowcom „Warty 
Pokoju“. Przoduje rejon „Sta­
rówka“. Sztauerskie grupy An 
toniego BYKOWSKIEGO, Sta 
nisława NIERADKI, Lucjana 
WRONOWSKIEGO, Wacława 
DMUCHOWSKIEGO i  Sewery 
na NYCZKĘ uzyskują co 
dzień lepsze wyniki pracy.

Grupa Bykowskiego 19 bm., 
w jednej zmianie załadowała 
315,6 ton drobnicy workowanej 
osiągając 265 proc. normy.

Współzawodnictwo podejmo­
wane w  „Wartach Poko­
ju“ przyczynia się do ulepsze­
nia organizacji pracy, do wy­
krywania nowych rezerw pro­
dukcyjnych w przeładunkach. 
Załoga techniczna zwiększyła 
gotowość eksploatacyjną pod­
ręcznego i  zmechanizowanego 
sprzętu przeładunkowego. Dzię 
ki temu grupa sztauerów Lu­
cjana Wronowskiego przy wy­
ładunku celulozy ze statku 
„Sando“ osiągnęła 248 proc. 
normy, a grupa Seweryna 
Nyczke załadowała 234 tony 
drobnicy workowanej na S/S 
„Sewań“ uzyskując 186 proc. 
normy.

OKRES osłabienia organiza­
cyjnego w  rejonie „Ewy“ 
już minął. Wyniki przeładun­

ków są coraz lepsze. Grupa 
GOŹDZIKA zanotowała 263 
proc. normy, a KOSOBUCKIE 
GO i KLĘCZKOWSKIEGO 212 
i  191 proc.

Nasilenie pracy w porcie jest 
w dalszym ciągu bardzo duże. 
Do prac przeładunkowych sta­
ją pracownicy umysłowi. Zało­
ga „Ewy“ objęła „Wartami Po­
koju“ całość prac przeładunko 
wych swego rejonu.

Sztauerzy drzewa w Basenie 
Górniczym zaciągnęli również 
„Warty Pokoju“ i  w  godzinach 
ponadobowiązkowych pracują 
przy za- i  wyładunku statków 
I  wagonów, by uniknąć prze- 
g to jó w ,.

— Mury budowane tym 
systemem składają się na- 
przemian z jednej warstwy 
główkowej i pięciu warstw 
wozówkowych. Skutkiem te 
go w sześciu warstwach ce­
gieł są tylko dwie „dzie­
wiątki”. Już sam ten fakt 
mówi wiele, gdyż „dziewiąt 
ki” są dla murarzy istnym 
utrapieniem. Prócz ogrom­
nego wzrostu szybkości pra 
cy, metoda to pozwala na 
szerokie współdziałanie po­
mocy murarskiej.
— Lecz jedna warstwa ce­

gieł nie pokrywa spoin po­
przedniej. Czy nie jest to 
szkodliwe dla wytrzymałości 
murów?

A BSOLUTNIE. Badania wy 
-^kazały , że mur taki jest 

znacznie bardziej wytrzymały 
na obciążenie zginające przy 
osiadaniu gruntu. Co więcej: 
murarze radzieccy nie wypeł­
niają zaprawą szczelin między 
cegłami we wnętrzu muru. 
Powstają więc zamknięte ka­
nały powietrza. Dają one do­
skonałą izolację cieplną bu­
dynku. szybciej dom schnie, 
jest lżejszy, oszczędza się o- 
gromne ilości zaprawy. Jesz­
cze jedną przewagą systemu 
wielowarstwowego jest moż­
liwość wprowadzenia pracy ze 
spolowej nawet przy stawia­
niu murów grubości półtorej 
cegły. W Związku Radzieckim 
osiąga się wydajność 3800 ce­
gieł na 8 godzin, a murarz 
Mafcsymienko kładzie aż 14 
tysięcy sztuk. .

— To są przecież wspaniałe 
wyniki. Dlaczego więc nasi mu 
rarze nie stasują tego syste­
mu.

— Tradycja. System po­
spolity wlazł im w krew z 
dziada pradziada. Lecz mo­
im największym marzeniem 
jest, aby w  Szczecinie, po 
raz pierwszy w Polsce roz­
poczęto murować tą właśnie 
metodą. Przyśpieszymy o- 
gręmnie budowy, przyśpie­
szymy wykonanie Planu 6- 
letniego...
Możemy tu tylko dodać, że 

powinno stać się ambicją dzia 
łów szkoleniowych naszych 
przedsiębiorstw budowlanych 
jak najszybsze wyuczenie mu 
rarzy tej metody. Niech szcze 
ciniacy pokażą swym kolegom 
z MDM-u, że nie są od nich 
gorsi. Że porzucili szkodliwą 
tradycję Że potrafią podtrzy- 
rńać socjalistyczne tempo bu­
downictwa,

WSTRZYMAĆ rękę morder­
cy, ocalić niewinnych! — wola 
postępowa ludzkość w obronie 
Juliana i  Ethel ROSENBER­
GÓW, skazanych na karę 
śmierci przez sąd amerykański 
na podstawie fałszywych zez­
nań podstawionych świadków.

NA ZDJĘCIU: małżeństwo 
Rosenberg żegna się w  więzie­
niu.

Włedeft żyje 
Kongresem Pokoju

( Telefonem od specjalnego wysłannika)
^  A BR ADY Kongresu dobiegły końca. Przez cale dnie de 
v -'późna w nocy trwała gorączkowa praca w komisjach, 

które przygotowywały projekty rezolucji dotyczące najważ­
niejszych problemów omawianych przez kongres. Mimo na­
wału pracy i zmęczenia delegatów — wielka sala Filhar-: 
monii Wiedeńskiej była pełna także na posiedzeniach noc­
nych.

PROFESOR inż. Zygmunt 
GOŁĘBIOWSKI propagator 
Ąoej metody w murowaniu
ścian.

KONGRES NARODOW o- 
trzymywał codziennie poda­
runki z różnych stron świata.

NIEZW YKŁA WYSTAWA  
SZTUKI 60 NARODOW

FĄELEGACI japońscy rozda 
wali na pamiątkę wachlarze 

z napisami głoszącymi hasła 
przyjaźni między narodami. 
Delegatki Sjamu ofiarowały 
swoim przyjaciółkom z kra­
jów Europy, Azji i Ameryki 
niebieskie parasolki. Darów ze 
brało się tyle, że zajęły one 
dwa wielkie stoiska hallu Kon 
gresu. Tworzą one razem nie­
zwykłą wystawę sztuki 60 kra 
jów. Obok laleczki indyjskiej 
w stroju ludowym — metalo­
plastyka Finlandii. Obok prze 
pięknych wyrobów z kości sło 
niowej — darów kobiet hin­
duskich — wielki obraz mała 
rza burmańskiego 

Obok darów Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej — ar­
tystycznej szachownicy z figu

W y n ik i
szczecińskich __

n a ra d  in ż y n ie ró w
i techników morskich

rami wykutymi w metalu i  md 
delu okrętu średniowiecznego 
— ogromna lalka — kangur, 
dar Australijczyków. Na tle 
sztandaru o barwach wło­
skich i naszytymi setkami zło 
tych cekinów dar związku par 
tyzantów włoskich — piękne 
wyroby majolikowe, podaru­
nek kobiet chińskich. Chiny 
Ludowe przysłały bardzo wie 
le podarunków Kongresowi 
Narodów. Powszechny za­
chwyt budzą wyroby z laki, 
przepiękne wazy chińskie, ta 
ce malowane ręcznie, czara o- 
żółty serwis do kawy — dar 
dla prezydium Kongresu.

Tuż obok darów Australii 
czyków podarunki drogie 
każdemu sercu Polaka dary 
polskich obrońców pokoju. 
Oto wielki puchar kryszta­
łowy ze słowem „Pokój” w  
różnych językach proste wy 
cinanki kurpiowskie, które 
przyciągają oczy setek zwie 
dzającyeh wystawę. Tkaniny 
ludowe, porcelana. Delega­
cja polska przekazała rów­
nież Kongresowi liczne n- 
zdobne egzemplarze albumu 
„Wit Stwosz”, pięknie wy­
daną „Symfonię Pokoju” An 
drzeja Panufnika członka de 
legacji polskiej oraz książki 
„Plan 6-letni” i „Odbudo­
wa Warszawy”

w  spraw ie dalszej 
m echanizacji i au tom atyzacji 

po lskich portów
J AK już donosiliśmy w dniu 19 grudnia br. rozpoczęła 

w Szczecinie obrady pierwsza konferencja inżynierów i 
techników morskich, poświęcona zagadnieniom dalszej me­
chanizacji i automatyzacji pracochłonnych procesów w por 
tach morskich i rzecznych, w stoczniach i rybołówstwie.
PO PIERW SZYM plenar­

nym posiedzeniu konferencja 
wyłoniła sekcje: portową, 
stoczniową i  rybacką w  celu 
dokładnego rozpracowania za 
gadnień najbardziej charakte­
rystycznych dla każdej z tych 
dziedzin gospodarki morskiej.

W sekcjach tych w  ciągu 19 
i 20 bm. toczyła się ożywiona 
dyskusja, której głównym te­
matem była dotychczasowa 
mechanizacja gospodarki mor 
skiej i  perspektywy jej roz­
woju.

W NIOSKI SEKCJI

KOŃCOW E p le na rn e posiedze­
n ie  k o n fe re n c ji w ys łuch a ło  

w n io sków  poszczególnych sekc ji. 
W n iosk i k o m is ji stoczn iow e j np. 
p rze w id u ją  zorgan izow an ie s ta łe j 
w ym ia n y  dośw iadczeń m iędzy 
w szys tk im i stoczniam i p ro d u k c y j­
n ym i, re m on tow ym i i  śród lądow y 
m i p rz y  w spó łudz ia le  b iu r  p ro ­
je k tó w  i  k o n s tru k c y jn y c h , nau­
kow e opracow anie system u orga 
n iz a c jl p ra cy  w  s toczniach p rzy  
pom ocy in s ty tu c j i  na uko w ych , po 
w o ła n ie  stoczn iow e j i  cen tra ln e j 
k o m is ji m echan izac ji w  celu p rzy  
go tow ania p la nó w  m echan izac ji 
na podstaw ie szczegółowo opra­
cow anych procesów technolog icz 
n y c li,  da lsz^ szkolenie personelu 
in ż y n ie ry jn o  - techn icznego ja k  
rów nież O peratorów  sprzę tu i  u -  
rządzeń dźw ig ow ych itp .

DECYZJE ZEBRANIA 
PLENARNEGO

J L E N U M  K o n fe re n c ji,  ap robu­
ją c  w ysun ię te  przez poszcze­

gólne kom is je  w n io sk i, w y ty c z y ­
ło  sobie na ich  podstaw ie da lszy 
k ie ru n e k  dzia łan ia . In żyn ie ro w ie  
i  te c h n ic y  m orscy w  trosce o 
prze istoczenie p o lsk ie j gospodarki 
m orsk ie j w  gospodarkę p rzo du ją  
cą. wysunęty po s tu la t pow ołania 
do życia p la ców k i na ukow o-tech­
n iczne j lu b  rozszerzenie zasięgu 
dzia ła lności je d n e j z is tn ie jących  
na w ybrzeżu ucze ln i d la  na uko­
wego opracow ania  zagadnień me 
chan izac ji i  a u to m a tyza c ji praco­
ch ło nn ych  procesów we w szyst­
k ic h  przeds ięb iors tw ach m o r­
sk ich . Jednym  z w n io sków  k o n ­
fe re n c ji Jest celowość stw orzenia 
w k ra ju  w y tw ó rn i urządzeń dżw i 
Sowo -  tran spo rtow ych , p ro d u ku  
ją ce j typow e I  znormalizowane!

urządzenia, b io rą c za podstawę 
w szechstronnie w ypróbow ane we 
w szys tk ich  reso rtach gospodark i 
m o rs k ie j p ro to typ y . U czestn icy 
k o n fe re n c ji po s ta no w ili ponadto 
zorgan izow ać szkolenie w szys tk ich  
s to pn i p ra co w n ikó w  ob s ług u j ą- 

, c ych  sprzę t zm echan izow any a 
d la  zw iększenia bezpieczeństwa i  
och ro n y  p ra cy  w ysu n ę li p ropozy 
c ję  u tw o rze n ia  Państwow ego Nad 
zo ru  D źw igów  i  in n y c h  urządzeń 
p rze ła du nko w ych  na w zór is tn ie ­
jącego w  ZSRR. U w ag i uczestn i­
k ó w  k o n fe re n c ji n ie  uszła ró w ­
n ie ż  sprawa dalszego upowszech­
n ie n ia  te le -ra d io -k o m u n ik a c ji i  
ra d a ru  w  obsłudze po rtó w , s ta t­
k ó w  i  Jednostek ryb a ck ich .

Jed nym  z g łó w n ych  w y n ik ó w  
ob rad  k o n fe re n c ji je s t postano­
w ie n ie  dalszego zacieśnienia 
w spó łp racy  z rac jon a liza to ram i, 
okazyw an ie  im  ja k  na jszerszej po 
m ocy i  sp rzy ja n ie  w  te n  sposób 
szybszemu i  śm ie lszem u w prow a­
dza n iu  m a łe j m ech an iza c ji w  
p rzeds ięb iors tw ach m orsk ich .

W  JEDNOGŁOŚNIE uchwa 
' Y lonej rezolucji uczestni­

cy konferencji stwierdzają, iż 
w coraz szerszym zakresie 
wprowadzać będą osiągnięcia 
przodującej techniki radziec­
kiej w  celu dalszej mechani­
zacji gospodarki morskiej. Dla 
tego też włączą się do szero­
kiego ruchu racjonalizatorskie 
go, ułatwiając pomysłodaw­
com realizację zgłaszanych u- 
doskonaleń. Nieustannie rea­
lizować będą wytyczne V II  
Plenum KC PZPR i I I  Kon­
gresu Inżynierów i  Techni­
ków Polskich.

„D z ię k i o f ia rn y m  w ys iłko m  pra 
co w n ikó w  m o rsk ich  m ożna by ło  
n ie  ty lk o  usunąć o lb rzym ie  znisz­
czenia w ojenne — czytam y tn. In. 
w  re z o lu c ji — ale w  k ró tk im  o- 
kres ie  1 la t  m og liśm y rozbudo­
w ać nasze p o rty , stocznie, żeg lu­
gę i  rybo łó w s tw o  m orsk ie  w  roz 
m ia rach  n ie spo tykan ych  1 n ie ­

m oż liw ych  w  gospodarce k a p i­
ta lis ty c z n e j. Z ob ow iązu jem y się z 
niesłabnącą energ ią rea lizow ać 
w skazania p a r t i i  I  rządu d la  da l­
szego ro z k w itu  P o lsk i na m orzu, 
d la  p rze istoczenia naszej O jczyz­
ny  w  k r a j  p rzo du ją ce j te c h n ik i i 
bastion p o ko ju  i  soc ja lizm u ".

IŁ

WZRUSZAJĄCE 
PODARUNKI PROSTYCH 
ŁUD ZI AUSTRII

T ' a  WYSTAWA podarun- 
ków ma swoją prostą i  cie 

płą wymowę. Każdy przed­
miot mówi wiele o ludziach i 
krajach, które tu do Wiednia 
przysłały dary przyjaźni i  
braterstwa.

Ale są jeszcze inne dary. Co 
dzienne, skromnie przynoszone 
w kartonowych pudełkach o- 
winiętych szpagatem.

Są to podarunki prostych Iu 
dzi Austrii.

Widziałem w pewnej chwi­
li jak na rękach drobnej szczu 
płej Koreanki Pak -  Den -  
kim zebrała się cała masa 
tych podarunków, Koreanka 
kłaniała się wpatrzonym w 
nią ofiarodawcom kobietom i 
dzieciom wiedeńskim i przy­
rzekała, że przekaże te dary 
matkom i  dzieciom Korei.

POZA SALĄ OBRAD

Y \7YJD ZM Y na chwilę 8 
vv gmachu kongresu. W cią 

gu tego jednego tygodnia Wie 
deń zmienił się poważnie. 
Choć na pierwszy rzut oka te 
go niei widać. Na ulicach wi­
dzieliśmy ludzi spieszących 
do pracy. Reakcyjna prasa wie 
deńska otoczyła Kongres Na­
rodów spiskiem milczenia. Ale 
mieszkańcy Wiednia potrafili 
go przełamać. Tłumy, dosłow 
nie tłumy ludzi zbierały się co 
dziennie przed Filharmonią 
Wiedeńską. Wiedeńczycy prag 
ną się spotkać z członkami 
Światowej Rady Pokoju, aby 
powiedzieć im. że gorąco po­
pierają Kongres Narodów. Przy 
chodziły całe delegacje z fa­
bryk i ze związków zawodo­
wych, delegacje młodzieży. 
Często przychodziły z kwiata­
mi.

Niezwykłym powodzeniem cie 
szyły się również organizowa­
ne codziennie spotkania dele 
gatów z ludnością Wiednia, od 
ezyty naukowe, imprezy arty­
styczne. Tylkb jednego dnia 
we Wiedniu odbyły się 22 ze­
brania. Kobiety austriackie 
spotkały się z delegatkami 
Francji i Związku Radzieckie 
go. Muzycy austriaccy oma­
wiali liczne sprawy z wybit­
nym kompozytorem radziec­
kim Szostakowiczem.

Trudno jest opisać entu­
zjazm młodzieży, której nie­
przebrane tłumy gromadziły 
się na wiecu gdzie przema­
wiał trzykrotny mistrz olim­
pijski Zatopek.,

Ulica wiedeńska żyje Kon­
gresem. Wiedeń tchnie rado­
ścią, spokojną pewnością i wia 
rą w  jutro, którą napawały 
go obrady parlamentu nariH 
dów świata,
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Red. Claude Demerpe z Paryża pisze o :

7  Z A M IŁ O W A N IA  i  ocho- 
ty  za jm uję  się a rcheo lo­

gią. Czytam  sporo na teft 
tem at. Szczególnie c iekaw i 
m nie  „średn iow iecze”  dzie­
jó w  ziem i, gdy na naszej 
planecie ż y ły  og rom nych 
rozm ia rów  i  po tw orn ych  
ksz ta łtó w  gady. Słyszałem 
gdzieś, że stw orzen ia  te  po­
siadały  podobno trzecie o- 
ho , umieszczone na w ierz­
chu g łow y. Odpowiedz m i 
„P an ora m ko”  czy to  p ra w ­
da i  czy oko to  spe łnia ło 
jakąś określoną rolę? Czy 
by ło  organem  w zroku?”  — 
ta k i l is t  p rzys ła ł nam  stu­
de n t PAM , W iesław  Zalew-

T a k  je s t. Z im n o k rw is te  
p łazy posiadały „trze c ie  o- 
ko ” . Jednakże n ie  b y ło  ono

{»rzeznaczone do patrzenia, 
ęcz do... re g u la c ji c iep ło ty  

c ia ła . Skó ra  ich  pozbawio­
na  by ła  zupełn ie organów  
izo la c ji te rm iczne j (sierść, 
p ió ra , w łosy) i  d la tego o r ­
ganizm  ich  ła tw o  u legał 
przegrzan iu pod w p ływ em  
p ro m ie n i s łonecznych. T ym  
ba rdz ie j, że k lim a t ówcze­
sny b y t znacznie bardz ie j 
gorący. Pierwsze ga tu n k i 
p łazów  żerow a ły  w ięc noca­
m i, lecz po pew nym  czasie 
w yksz ta łc ił się u n ich  spe­
c ja ln y  organ re g u la c ji cie­
p ło ty  organ izm u . B y ło  to 
w łaśn ie trzec ie  oko. Umiesz 
czone na w ierzchu g łow y, 
reagowało na  p ro m ie n iow a­
nie słońca (p rom ien ie  pod­
czerwone) i  za pośrednic­
tw em  n e rw ó w  regu low a ło  
c iep ło tę  c łała.

Szczątki tego oka obser­
wować m ożna u dz is ie j­
szych jaszczurek i  niższych 
kręgow ców . B yć  może, że 
tzw . „c ie m ią czko ”  u now o­
ro d kó w  jes t rów n ie ż reszt­
ką  tego organu. Sp raw y te 
są przedm iotem  badań nau­
kow ców . (go)

świątecznych zakupach 
lalce za 9.000 franków 
pieczeni z królika

kłopotach pani Dupont 
zmartwieniach t a k i  
czarnowłosym Rene

i o tym na co czekają paryżanie
M IC  BARDZIEJ pouczającego, niż wmieszać się późnym 
1 y popołudniem w tłum, który oblega wielkie domy towa­

rowe: słynne „galerie” Lafayette, Samaritaine i Printemps, 
gdzie można kupić wszystko — od szpilki do samochodu, fa­
jerwerków i ozdób na choinkę do kosztownych futer i dziel 
sztuki.

Mercierów, na trudności ro­
dziny naszej Monique, i na­
wet dla pana Duponta, który 
musiał się wyrzec popularne­
go samochodu dla siebie i 
kosztownej lalki dla córeczki

OBSERWATOROWI, który óbiwafia o& ty*oüm lalka, któ 
z roku na rok śledził czy prze ra otwiera i  zamyka oczy i polityki — pokój Indochi- 
zywał gorączkę przedswiątecz piszczy, gdy się ją pociśnie za nach poniechanie obłędnych 
nych zakupów, musi narzucić brzuszek i kosztuje... 9 tys. atlantyckich zbrolen wvzwole 
m I śS S ?8“ 1 VWag+h W r°k,i  frankó£  Autorytatywny klaps nie ¿ . t ic j i  spod znienawidzo 
bieżącym w tym tłumie jest pana Dupont zazegnuje „imcy nei W a te l i  amervkań«kipi i 
więcej widzów, niż nabyw- dent”. Ale w  tej chwili jego przywrócenie nfezawiSSci 
ców. Większość klienteli wiel- wzrok pada na etykietę z ce- szeS a wymiana handlowane 
kich paryskich magazynów, ną i  gniew ojca rodziny znaj- Wschodem Dolitvka wielkich 
to drobnomieszczaństwo (ro- duje ujście w zupełnie innym towertycT' i nS es teS S ie

............................ kierunku: „9 tysięcy franków! ¿ i ^ n a  t r T  p“ -
Za to cała rodzina mogłaby* koi owe
żyć przez 4 dni. Ci ludzie w a  Tdteż' „  t y *  ostatnich 

« ). riowali. Ach, ta zmzka P i- - • -
Rzut oka na klientelę w iel- nay’a! Ładny mamy rząd!” 

kich magazynów wystarcza. Sprzedawczyni z galerii La­
by przekonać się, że polityka fayette przyjmuje ten wy- 
rządów wielkich trustów zdo- buch z uprzejmym za wodo- 
łata dokonać obniżenia zdol- wym uśmiechem. Ona nie na 
ności nabywczej nie tylko kia leży do drobnomieszezańskiej 
sy robotniczej, ale i  tych klas kategorii „Duponłów”, ale do 
średnich, które początkowo by jednej z najbardziej bezlitoś- 
ły skłonne widzieć w  panu P i- nie wyzyskiwanych kategorii 
nay zwiastuna powrotu do proletariatu. Jej dwutygodnio 
.„dawnych dobrych czasów”, wa pensja wynosi niewiele 

Przysłowiowa pani Dupont więcej niż cena lalki, która 
nie kupi nowej sukni, którą wzbudziła słuszny gniew klien 
sobie upatrzyła już od kiliku ta. Dyrekcja domu towarowe 
tygodni. Panu Dupont —  przy „  wym»*», aby przy pracy 
dałaby się nowa jesionka, ale miec wyman,rurowane: p u » ok legatów którzy potSricą 
rzut oka na kartkę z ceną wy cie, zaondulowane włosy »... - -  -
starcza. Sześcioletnia córecz- niezmiennie uprzejmy

botnicy załatwiają swoje za­
kupy na popularnych przed­
miejskich jarmarkach — „foi-

dniach przedświątecznych, gdy 
z jednej strony na atlantyc­
kiej konferencji w pałacu 
Chaillot generał Ridgway żą­
da dalszych setek miliardów 
na budowę baz amerykańskich 
w Europie zachodniej i gdy z 
drugiej strony... dochodzą do 
Francji potężne echa prac 
Wiedeńskiego Kongresu, zwia 
słujących możliwość lepszego 
jutra, wybór ze strony mas 
francuskich jest dokonany. 
Swój niezrównany entuzjam, 
swoją gorącą serdeczność lud 
Paryża chowa dla swych de-

Wiednia za parę dni i zdadzą 
sprawę na wielkięn ludowym
wiecu w Welodromie Zimo-RZEDAWCZYNI z La- ^  swego w naj_

.. fayette odbywa codziennie świetszei. naiszczvtnieiszei

Piasek czy ty to ń  ziołowy
Co mają palić astmatycy ?

M ĄŻ MÓJ choruje na ast- Pasażer, który jedzie tram- 
mę, jest jednak namięt- wajem biletem służbowym, na 

nym palaczem. Dla astmaty-  którym nie skasowano daty 
ków wyrabia się u nas specjał ważności, zapłaci 10 zł. kary.

ne papierosy Bilety służbowe stemplować 
„Galen”- Pro- musi instytucja, która praco- 
dukuje je fa r- umikowi bilet wydaje. Datę 
maceutyczna ważności należy wpisać atra-
spóldzielnia mentem.
pracy w War- Pracownik, jadamy za jedno 
szawie. Cena razowym biletem służbowym, 
tych papiero- winien po wejściu do tramwa. 
sów równa się ju natychmiast przedłożyć bi- 
cenie papiero- let konduktorowi do skasowa- 

sów normalnych/ wania-

Kupiłam mężowi dwie pacz- S ło n e  n a p r a w y  
ki. Palić ich nie może, bo się 
dusi. Powód leży w tym, że w 
papierosach, zamiast ziół, 
jest kurz i  piasek, który wla­
tuje do gardła...” (—)

H E LE N A  P.
Boh■ Warszawy 29

ka, Yvonne, krzywi usta w śmiech.
grymasie, gdy mamusia tłuma
czy jej, że pajacyk za 300 fran --'iayette oaoywa codziennie świetszei naiszczvfnieiszei 
ków jest „równie ładny”, jak długą drogę metrem do swego I p r l S  epoki 3 ^

miejsca pracy w dzielnicy ope j  jen gorąco, niecierpliwie 
ry z robotniczej dzieamcy Del wyczekiwany wiec będzie 
leviiîe. Mięsaka lam w skrom prawd2lwym godn™ - wstę- 
nym dwupokpjowym miesi- pem do tegorocznych trudnych 
kanku, ktorego szarość osooll- śwląt dla lu(Ju Paryża który 
wie odbija od dywanów, neo- borykB)ąc się ze swoim twar- 

1 lyszczącego luksusu d iście atlantyckim losem, 
Lafayette. Mieszkanie zajmę- „ ia r z y  jednafc nI<,ztom nIe że 
je siedmioro osob. x dwoje przy p0parcju narodów świata 
dziadków, rodzice i dwjj^bra- zdo]a soble wywak.zyć na 

przyszłe lata... radośniejsze

\ \ J  ,POGOTOWIU” 8Zcw9-
' ’ kim przy Obr. Stalingra­

du oddałem kamasze do pod­
bicia gumą. 
Trzy razy 
chodziłem po 
odbiór, wresz­
cie były goto­
we. Cena —  
55 zł. Za tą 
samą pracę 
płaciłem w 
innym warsz­
tacie s zews- 
mniej. Pytam 
tak wielkie są

OGLĄDALIŚMY owe pa­
pierosy”. W papierosach dla 
astmatyków zamiast tytoniu 
prawdziwego powinien być ty 
toń ziołowy, spreparowany 
środkami leczniczymi. Palenie 
takiego papierosa przynosi 
chorym ulgę. Jest to bardzo kim o połowę 
ważne zwłaszcza obecnie, w po więc. dlaczego 
Tze mgieł. Tymczasem w papie różnice w cenach?...” (2123) 
rosach dla astmatyków, które S TEFA N  STACHARCZYK  
sprzedaje się w Szczecinie, x ui  Podgórnej
jest pył. Użyto do ich produk CENY za usługi szewskie 
.cji odpadki ziołowe. Apteki —  jak wszystkie inne — ure- 
tłumaczą się, że takie, jakie gulowane są cennikiem, 
otrzymali, takie papierosy Za nie przestrzeganie cenni 
sprzedają. ka właściciel „Pogotowia” bę-

. _ dzie ukarany, ponadto ostrze-A  my przypominamy o pra- źono ie  je^ u ! jc 
wio i obowiązku każdego skle- dobtla sk na p
pu a więc i aptek, by zlej pro !ztot będzie pozbawiony mo- 
dukcj, me przyjmować. Tylno śIiwości zawodu
■w ten sposób „Galeny’ popra­
wią się-

B ile ły  służbowe
I  1CZN1 czytelnicy prosili PISALISMY o , e

wyjaśnienia w  sprawie TO sm psim  je s t coraz
tramwajowych biletów służbo- b ru d n ie j. P rcz. m r n  zaw iadom iło 
urych. W odpowiedzi na te sy " as- że k ie ro w n ik  re s ta u ra c ji o- 

tTrrwrn t rz y m a ł upom nienie , a sprzątaczka, gnalij “wyjaśniamy. JEDNO- k tó ra  n ie  w yw ią zyw a ła  się ze swo 
RAZOWY bilet służbowy bez ic h  obow iązków  — została zw o ln io  
Stempla, instytucji na edwro- na *  p racy. P raco w n icy  „P o p u ła r-

• . ........ „ ¡ „ „ i  n e j“  zobow iązali się doprowadzićcie I  skasowania daty icaznoś- lokal do porządku, co też wykona 
ci jest nieważny. no do 5 grudnia br.

P O M O G ŁO .

Jeden z nich skończył 
właśnie szkołę powszechną i 
chciał zostać ślusarzem, ale w 
tym roku... nie było miejsca 
w szkole zawodowej. Właśnie 
zamknięto kilka takich szkół.

Młoda sprzedawczyni z La­
fayette — nazwijmy ją  dla 
wygody Monique — wie już 
ze swoich zebrań w  CGT, że 
te szkoły zamyka się po to, 
aby mieć więcej pieniędzy na 
wojnę indochińską. Starszy 
skończył szkołę zawodową i 
pracował do niedawna jako 
mechanik w  wielkiej fabryce 
samochodów. Ta sielanka nie 
trwała jednak długo. Fabrykę 
zamknięto... Po utracie pracy 
otrzymał propozycję wyjazdu 
do Indochin. Obiecywano 
chłopcu złote góry: premię 
przy podpisaniu kontraktu, 
potem pensję prawie oficer­
ską, no i... inwalidzką rentę, 
gdyby przypadkowo stracił 
r^kę albo nogę.

Monique ma w przeddzień 
świąt jeszcze jeden poważ­
ny kłopot: chciałaby wyjść 
za mąż, od dwóch lat „cho­
dzi” z czarnowłosym Reno, 
który pracuje jako frezer u 
„Renault”. Chłopiec jest 
miły i poważny, ma wszyst 
kie zalety. Reme do niedaw­
na nawet nieźle zarabiał. 
Ostatnio trochę się pogorszy 
ło, bo „Renault” ograniczył 
czas pracy, ale w  końcu, za 
rabiając we dwójkę, daliby 
sobie jakoś radę. Jest tylko 
jeden szkopuł, ale to szko­
puł nie do pokonania — 
brak mieszkania. Za ladą ja 
ką izbę z kuchnią trzeba za­
płacić fantastyczną cenę — 
500, 600, 800 tys. franków. 
Gdyby oboje nie dojadali 
przez trzy lata i  odmawiali 
sobie nawet cotygodniowe­
go kina, jeszcze by nie ze­
brali takiej sumy. No, więc 
tymczasem o ożenku nie ma 
mowy.

V I /  ŚWIĘTA obejdzie się 
'  '  bez wzajemnych prezen 

tów, które można było jeszcze 
kupić w  zeszłym roku, kiedy 
brat pracował. Będzie trady­
cyjna pasztetówka z kompo­
tem, kilka butelek czerwone­
go wina i pieczeń z królika.

U schyłku roku 1952 coraz 
więcej Francuzów zaczyna za­
tem pojmować, że na kłopoty

święta dobrobytu, wolności 
pokoju.

CLAUDE DOMERGUE

Z sali koncertow e j

Wystąp Henryka 
Sztompki
i orkiestry 
sym fonicznej R TM

w  S m e c in ie
IJ IĄ TK O W Y  koncert sym-
1 foniczny RTM  był prawdzi 

wą biesiadą muzyczną. Znako­
mity pianista Henryk Sztomp- 
ka, spadkobierca duchowy Pa­
derewskiego, jeden z jego czte 
rech wybranych uczniów, ode­
grał po mistrzowsku „Fantazję 
polską“ z towarzyszeniem or­
kiestry RTM. Utwór Paderew­
skiego, pełen błyskotliwych e- 
wolucji technicznych — wyko­
nać może jedynie pianista o 
takiej sprawności palców i po­
tężnej sile uderzenia, jak 
Sztompka.

Gorąco oklaskiwany artysta 
dorzucił hojną ręką garść bi­
sów, które poświęcił wyłącznie 
Chopinowi. Zaduma Nokturnu 
cis-moll, zwiewność mazur­
ków, dramatyczna powaga Po­
loneza es-moll — wystąpiły z 
niezrównaną plastyką. Zdumie 
wająco rozległa jest skala wy­
razu i dynamiki Sztompki; w  
pianach najlżejszy ton brzmi 
wymownie w  harmonii.

Wieczór piątkowy był zara­
zem wielkim sukcesem orkie­
stry i  jej dyrygenta Mariana 
Lewandowskiego. Zespół towa 
rzyszył soliście dzielnie oraz 
wykonał bez zarzutu melodyj­
ną Symfonię V -tą  B-dur Schu­
berta, na zakończenie zaś ory­
ginalny w kompozycji „Kaprys 
hiszpański“ Rymskiego-Korsa- 
kowa, w  którym zaakcentowa­
ły się kolejno prowadzące in­
strumenty: klarnety, trąbki, 
waltornie, skrzypce i harfa. Na 
życzenie słuchaczy orkiestra 
powtórzyła część ostatnią.

Mich. Gr.

O D TYGODNIA czasu daje
sie u nas poważnie odczu­

wać trzęsienie ziemi, to zna­
czy, że Gicrńa przedświąteczne 
porządki uskutecznia. Z głów­
ką obwiązaną ręcznikiem, całe 
mieszkanie niemożebnie rozbe- 
beszyła.

Nawyciągała ze wszystkich 
dziur jakichś gałganów i da­
waj -ich przebierać. Patrzjflem 
się jakiś czas na to dosyć spo 
hojnie, ale koniec końców nad­
mieniam:

—  Gieniuchna, co ty za kró 
lowe balu gałganiarzy w syl­
westra, chcesz się zostać, czy
jak?

—  W  jaki sposób?
—  A w taki, że ie podarte 

ciuchy, co ich kompletujesz, 
tylko na maskaradę sie nada­
ją. Faktycznie jak  się w to 
nabijesz, możesz otrzymać 
pierwsze nagrodę Centrali Od­
padków Włókienniczych, za 
najładniejszy kostium.

Obsztcrcnwala mnie Gieniw 
chna troszkie i  mówi. że to nie 
żadne odpadki, tylko pamiątki 
rodzinne.

Pienosza pamiątka, to był 
rękaw od mojego gaberdinowe 
go saka. W ogonku przed ki­
nem „Atlantic” miblika mnie 
go urwała, jakżeśmy pierwszy 
raz po wojnie na „Zakazane 
piosenki” sie wybrali-

Nie opłacało go sie już przy 
szywaó to Gieniuchna odcięła 
drugi i  wyszykowała mnie z 
saka sztuczkową kamizelkie. 
,_Z jednego rękawa zrobiło sie 
sweterek na zimę dla „Azora”, 
a ten urwany w otomanie w 
charakterze historycznej pa­
miątki spoczywa.

Oprócz swoich zbankrutowa­
nych podartych tualet, posia­
da Gienia w tych zbiorach 12 
moich koszul bez pleców, bo 
sie plecy na kołnierzyki i  man 
kieta, ppzcrobilo. Jest tam . 
sztywniak wuja Wężyka, co go 
dwadzieścia pięć lat temu u 
nas na imieninach, przebywa 
jąc na gazie, przez pomvlkie 
zostawił —  w tem roku lubi- 
leusz, znaczy sie wypada.

Jest komplet 21 sztuk poje­
dynczych skarpetek każda w 
innem żywem kolorze, przeważ 
nie bez pięt.

Jest dywanik przed łóżko z 
podejrzliwą ciemną plamą na 
środku, ma te być podobnież 
zabytek z Wilanowa.

Król Sobieski pod miastem 
Wiedniem w pałatce samego 
najważniejszego Turka go 
przyuważył i  do Wilanowa ko­
lejką przywiózł. Podczas oku­
pacji szkopy go z pałacu wy­
szabrowali i  sam Hitler przed 
łóżkiem kazał go sobie położyć. 
Jak H itler wysiadł, dywanik 
nazad do nasz zwrócił i  na 
ciuchach w bazarze Różyckie­
go się znalazł, gdzie go Gienia 
kupiła- Skąd sie wzięła pla­
m a na środku detalicznie nie 
wiadomo, ale podobnież jak  
król Sobieski wszedł do pałat­
ki tego Turka, ten ów na dy­
wanie siedział i bardzo się 
przestraszył.

Tak Gienie objaśnił han­
dlarz co je j dywanik sprze­
dał. Po mojemu tylko plama 
jest prawdziwa wszystko inne 
bajer na Grójec czyli lipa. Ale 
Gieniuchna wierzy i pamiątkie 
trzyma.

Przejrzałem ten cały maj­
dan i  zaznaczam do swojej 
małżonki:

— Gieniuchna, nie chcę cie 
martwić, ale nie po obywatel­
sku postępujesz, to są faktycz

Proszę się nie bać, on się 
tylko chce pobawić.

nie cenne zbiory i  w  taki spo-. 
sób nie mogą u ciebie w oto­
manie leżyć, musisz ich u-, 
przystępnie dla ogółu.

—  Jakto, do muzeum mam 
ich zanieść?

—  No to znowuż nie. Inny 
pożytek mogą społeczeństwu 
przynieść, rzecz jasna po prze 
robieniu nazad na wełne, ba­
wełnę, len i  temu podobnież.

Z  twoich starych obciuchu- 
nych sukienek, z mojego ręka 
wa, z lubileuszowego dęciaka 
wuja Wężyka —  można zrobić 
nowe materiały, obicia, koce i  
tak dalej w tem guście. Moje 
koszule bez pleców na ścierecz 
ki do szorowania maszyn sie 
przydadzą- Z dywanika króla 
Sobieskiego papier sie da 
uskutecznić, na którem można 
będzie historyczne ksiązkie wy 
■drukować o tem jak Sobieski 
Turków pod Wiedniem wykolo 
wał.

Nie możesz królowi tego od­
mówić i  dlatego naszykuj te 
swoje rzadkie okazy na zbiór- 
kie szmat, która ma w tych 
dniach się odbywać.

Dala się Gieniuchna jakoś 
zbajerować i  ze Izami w oczach 
ułożyła w rogu pod ścianą ca­
łe gore tych pamiątek. Zado- 
wolniony położyłem sie spać, 
ale rano nie mogłem sie wcale 
ubrać. Spodni w paski nie by­
ło... przeszukaliśmy całe mie­
szkanie, aż nareszcie znaleźli 
się w kupie odpadków na 
samem dnie. Pokazało sie, że 
„Azor” tyż chciał się przyczy­
nić i  w nocy zataskał moje 
spodnie do gałganów- Ma smy 
kałkie stworzenie i  wie co 
trzeba robić tylko, że tzw. 
przesadą lubi sie posłużyć.

W IECH

G.B. SHAW  W ART TYLKO
1000 FUN TÓW

A N G IELSK l fundusz dla
■E* uczczenia G.B. Shaw’a 

zbankrutował wskutek zupeł­
nej obojętności..- Anglików. Za 
początkowany w listopadzie 
1951 roku dobrnął w ubiegłym 
miesiącu do... 1000 funtów i zo 
stał —  jak stwierdza komitet 
funduszu —  „zamknięty z bra 
ku zupełnego poparcia ze stro 
ny społeczeństwa i trudnych w 
obecnych czasach warunków.” 
Ofiarodawców 1000 funtôvj we 
zwal komitet do wycofania 
ofiar pieniężnych albo do prze 
znaczenia ich na koszty admini 
stracji.

Poprostu ani wśród bogatych 
snobów angielskich ani wśród 
angielskich instytucji kultural 
nych. wreszcie w rządzie bry­
tyjskim nie znalazł się nikt, 
kto by pomyślał o spuściźme 
pamiątek, zwłaszczcza literac­
kich, po wielkim pisarzu. Pew 
nie dlatego, że był postępowy.-

TAJEMNA W IZYTA

Po Francji podróżują dziw­
ni goście- Zaproszeni oficjal­
nie przez premiera Pinay’a, 
zwiedzają oni, w wielkiej zresz 
tą tajemnicy, miasta i  ośrodki 
przemysłowe Francji, ogląda­
ją  urządzenia portowe w Mar­
sylii, zaporę i  elektrwnię wod­
ną w Donzere — Mondragon, 
są wtajemniczani w sprawy, 
które mają niepoślednie zna­
czenie dla bezpieczeństwa kra­
ju.

Tę gościnność okazuje stary 
vichy sta Pinay wysłannikom 
swego hiszpańskiego kumpla, 
krwawego Franco- Międzynaro 
dówka zdrajców ma wspólny 
jeżyk i  wspólne cele, toteż pan 
Pinay stara się o „dobre sto­
sunki” zarówno z odwetowca­
mi bońskimi, których firmy 
dopuszcza do budowy umoc­
nień strategicznych nad Mar­
ną, jak z hiszpańskimi faszy­
stami, przed którymi, jak wi­
dać, nie ma żadnych tajemnie,

h



K U B I E R  — STRONA

Grudzień

21
N IE D Z IE LA

DZIŚ:
Tomasza.

JUTRO;

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  po chm u rn o  z m ożliw ośc ią 

opadów  śnieżnych, tem p . od m i­
nus 5 st., nocą do p lu s  2 st., w  
dz ień , w ia tr y  słabe do u m ia rko w a ­
n ych  od 3 do 5 m  na sek. z k ie r . 
p łd . -  w schodn ich.

Idea ł
/  ''ISZA zapanowała w pew- 

domu, położonym o- 
bok znanego przedszkola, w 
którym w godzinach poran­

nych rąbano 
drzewo, bu­
dząc wszyst­
kich lokato­
rów. Pisał o 
tym reflektor. 
Podobno wy­
cinek z gazety 
obramowano i  

wywieszono na 
widocznym 
miejscu w ku 

chni. I  to pomaga. Gdyby tak 
samo postąpiły inne instytu­
cje, a zwłaszcza kierowcy sa­
mochodów, garażujących w 
domach mieszkalnych, taka 
dsza zapanowałaby w Szczeci­
nie, że szelest spdającego śnie 
gu obudził by nawet nocnych 
dozorców, śpiących przy pla­
cach choinkowych•„

C horoba

Błyskawiczny reporiaź „Kuriera'

5 : 0  d l a  O r b i s u
k tó ry  dobrze zorganizował

przefiśwląlecziią sprzedaż biletów
C^ZŁOWIEIL pozbawiony skrupułów pakuje przed świę- Na interwencję „Kuriera’*, 

ytami dzieci do największego kufra, żonę owija w koc i obsługi pociągów otrzymują 
jedzie objadać bliższych i dalszych krewnych. Stąd też dodatkowe polecenie, aby na 
sprzedaż biletów kolejowych zwiększyła się w ostatnim o- przedziałach przeznaczonych 
kresie czasu kilkakrotnie, na dworcu kolejowym stoją kilo dla matek z dziećmi umieszczo 
metrowe kolejki, a punkt „Orbisu” zatłoczony jest po brze- no wyraźne wywieszki infor­

macyjne (na oknach i
GOR7FT iest na dworni ko drzwiach>- w  ten sposób nasi GORZEJ jest na dworcu najmłodsi podróżować będą

ir. tr7v l względnie wygodnie. Poinfor­
mowano nas, że jakkolwiek 
pewne pociągi zostaną skaso­
wane, to jednak ich kosztem

'  iciekłe i złośliwe. Na zło­
śliwe „schorzenia” cierpi 
Biuro Meldunkowe przy Em i­
lii Plater, gdzie często petenci 

odchodzą z 
kwitkiem nie- 
ostemplowa- 
nym, ponie- 

. ■  im  y  waż osoba
i R z a I k* stemplująca

„wyszła do le­
karza”. Rzeczywiste choroby 
są zawsze usprawiedliwione. 
Należy tylko w takich wypad­
kach dbać o to, by praca Biu­
ra Meldunkowego nie ulegała 
szwankom. Trzeba też pamię­
tać o tym, że krótka droga od 
„symulanta" do bumelanta.

Uregulowano

D WA RAZY w  miesiącu 
wyjmowane będą listy ze 

skrzynek zażaleń w przychod­
niach lekar­
skich miasta 
Szczecina — ta 
ki jest wynik 
dwóch „Sygna 
łów” i  jedne­
go reflektora. 
W związku z 
tym, kładąc 
niniejszy re­
flektor do 

skrzynki zażaleń we wszyst­
kich przychodniach, pragnie­
my tylko poprosić, by na tych 
skrzynkach uwidoczniono daty 
wyjmowania listów i  by skar­
żących 8 ię informowano o 
Ujm, jak wykorzystano ich u- 
wagi.

gu
Trzeba jednak przyznać, że 

„Orbis” potrafił sprostać za- lejowym. Napływ 
daniu. 15 grudnia ukończono cych wzrósł tu ostatnio trzy- 
remont placówki i zreorgani- krotnie. 8 czynnych kas nie 
zowano system sprzedaży, dzię może wszystkich sprawnie ob 
ki czemu wydawanie kart służyć. Pozostałe kasy są nie- 
przejazdu postępuje szybko, czynne, ponieważ nie postara powiększone zostaną składy 
Najwięcej biletów kupowali tu no się zawczasu o personel. I  pociągów dalekobieżnych. Nie 
mieszkańcy Szczecina 15 bm. choć codziennnie maszyny dru tak
na dnie 16, 17, 18 i 19, a węzo karskie wybijają po 600 i wię więc nie bąOą tak
raj na 23 i 24 grudnia. Sprze cej biletów, kolejki kupują- wielkie, mimo to radzimy wy 
daje się około 500 biletów cych nie zmniejszyły się zu- pakować manatki i  urządzić 
dziennie —  ogółem do wczo­
raj poszło ich ok. 3000.

Dzięki temu, że dwukrotnie 
zwiększono czas sprzedaży, a 
wydajność pracy kasjerów pod 
niosła się o 50 proc. specjal­
nych kolejek nie ma, tym bar 
dziej, że zamówienia zbiorowe 
są realizowane po godzinach 
pracy tj. po 18. Kierownik pla 
cówki „Orbisu” — Władysław 
Kwieciński, dwoi się i troi aby 
sprostać zadaniu.

— W naszych 4 kasach i 
dodatkowej na Niebuszewie 
panuje od rana do wieczo­
ra bezustanny ruch. Mogę 
jednak zapewnić podróż­
nych, że „Orbis” nie zawie­
dzie. W niedzielę 21 bm. ka 
sy będą również czynne od 
11 do 15, a jeżeli zajdzie po 
trzeba — to nawet dłużej.

OSTATNIE NOWINY 
ŚWIĄTECZNE

KIEDY KUPUJEMY  
W SKLEPACH...

cin 1 — ul. Dworcowa, Szcze­
cin 3 — ul. Pocztowa, Szcze­
cin 5 — Niebuszewo i  Szcze- 

24 GRUDNIA wszystkie skle cin 7 _  Golęcino. V/ tym dniu 
py czynne będą do godz. 19, a przesyłki pocztowe i  paczki bę 
zakłady zbiorowego żywienia dą doręczane odbiorcom. Tele- 
do godz. 20. Sklepy piekarskie f o n  j  telegraf czynny będzie 
do godz. 18 bez przerwy obia- bez przerwy dzień i noc. 
dowej. 25 bm. wszystkie skle- #
py i zakłady zbiorowego ży- d q  ZNAJOMYCH  
wienia będą nieczynne. 26 bm. POJEDZIEMY TRAMWAJEM  
czynne będą sklepy dyżurne,

zakłady zbiorowego żywie­
nia do godz. 22.

...I W KIOSKACH

24 GRUDNIA wszystkie wa­
gony tramwajowe i autobusy 
zaczną zjeżdżać do wozowni od 
godz. 20.30. Na każdej linii zo-

. . . . . , stanie jednak 1 wóz, który kurKioski mogą byt zamknięte mwBi co do
tylko 25 grudnia. W  inne dni
muszą być otwarte.
PACZKI EKSPRESOWE 
BĘDZIEMY OTRZYMYWAĆ

pełnie. święta w  domu. (p)
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Zakład  D oskona len ia Rzem iosła w  Szczecinie 
PI. K iliń sk ie g o  3 p rz y jm u je  zapisy na KURSY 
C ZE LA D N IC ZE : ślusarsko - to karsk ie , spawal­
niczo - ins ta la to rsk ie . wodno - kana lizacy jne , 
gazowe |  centra lnego ogrzewania, e le k tro ins ta ­
la cy jn e , e lektrom echan iczne, sto la rstw a m eblo­
wego i budow lanego, k ra w ie c tw a  ciężkiego 
oraz na k u rsy  rob ó t ręcznych, k ra w ie c tw a  le k ­
kiego, k reś leń  m aszynow ych, t k reś leń budow ­
lanych. Zgłoszenia p rz y jm u je  się do JO g rud­
nia  w  godz. od 12 do 20 oprócz sobót 1 św iąt, 
po kó j N r. » 1351-K

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — M ała  sala M R N  przy  
im . D z ierżyńskiego — in d y w id u a l­
ne m istrzostw a Szczecina w  te n i­
sie s to łow ym .

Godz. 9.30 — Sala gim nastyczna 
2S „G w a rd ia "  p rz y  u l. Stoisla- 
wa — rew anżow e spo tkan ia  f in a ­
ło w ych  ro zg ryw e k  o P ucha r P o l­
sk i w  sia tków ce ko b ie t na szcze. 
h lu  w o je w ó dzk im .

Godz. 10 — H ala  spo rtow a p rzy  
u l. N a ru tow icza  — mecz w  koszy­
ków ce m ęsk ie j o m is trzo s tw o  k la ­
sy  w yd z ie lo n e j S ta l — K o le ja rz  
i  G w a rd ia  AZS.

Godz. 10 -  Sala g im nastyczna 
p rz y  u l. I I .  Pobożnego 2 — mecz 
w  koszyków ce m ęsk ie j o m is trzo ­
s tw o k la s y  pow ia tow ej.^  G w ard ia  
Ib  — K o le ja rz .

Godz. 10 — Sala gim nastyczna 
S zko ły  M o rs k ie j — m ecz w  koszy 
ków ce m ęsk ie j o m is trzostw o k ia  
sv po w ia to w e j W łó kn ia rz  —G w ar­
d ia  (TPD ) i  K o le ja rz  (T M N )—AZS 
(PAM ).

Godz. H  — K r y ta  p ły w a ln ia  — 
to w a rzysk ie  zaw ody p ływ a ck ie  
m ię dzy  m ie jscow ym i zespołami 
W łó kn ia rza  i  U n ii.

Godz. 18 — H ala  sportow a przy  
u l. N a ru tow icza  — f in a ło w y  mecz 
boksersk i o m is trzostw o k la sy  wo 
je w ó d zk ie j -  K o le ja rz  -  G w ar­
d ia  I  b.

ny.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — „J a c h t 
P a ra d ise " — g. 19.15. P on iedz ia łek
— n ie czynn y .
K IN A :
COLOSSEUM  — „O  6 -te j godzin ie 
pc w o jn ie “  — pro d . radź. — g. 
14, 16, 18. P o ranek — „P og rom ca  
A tam an a“  — p ro d. radź. — g. 10, 
12. P o n ie dz ia łe k  — „O  6 -te j godzi­
n ie  po w o jn ie “  — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „N ie za p o m n ia n y  ro k  
1919“  — prod, radź — g. 16, 18, 20. 
P o ra ne k  — „U lic a  g ra n iczna “  — 
pro d . po i. — g. 12, 14. Pon iedz ia ­
łe k  — „N ie za p o m n ia n y  ro k  1919“ — 
g 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Z a ło g a “  — 
prod. po i. — g. 14, 16 — „C z ło w ie k  
oez ju t r a “  — pro d , w ło sk . —  g. 
18, 20. — P o ra ne k  — „W ie lk a  lu ­
na “  prod. radź. — g. 10, 12. — 
P o n ie dz ia łe k  — „Z a ło g a “  — prod, 
po i. _  g. i6 , — „C z ło w ie k  bez ju .  
t r a “  — g. 18, 20-
P IO N IE R  — „ B itw a  s ta lin g ra d zka “
— I I  ser. — pro d . radź. — g. 15, 
17, 19. — „O s ta tn i re js “  — prod. 
N R D  — g. 22. — P o ra ne k  — „Sa- 
ław a t w ód z B a szk iró w “  — prod, 
radź. — g. 10, 12. P rzeg ląd  f i lm ó w  
d o kum e n ta lnych “  — g. 14, 21. — 
P on iedz ia łek — „B itw a  s ta lin g rad z  
ka — I I  ser. — pro d . radź. — g. 
14.30, 16.30, 38.30. — „O s ta tn i re js "
— pro d . N R D  — g. 21.30. — P rze­
g lą d  f i lm ó w  d o ku m e n ta ln ych  — g. 
13, 20.30.
H U T N IK  — S TO ŁC ZY N  — „Z a  
cenę życ ia “  — pro d . ang. — g. 15, 
17, 19. — P oranek — „T o rp e d o ­
w iec  n ie u g ię ty “  — pro d . radź. — 

13. — P o n ie dz ia łe k  — „C ze ka j 
m n ie "  — pro d . radź. -  

P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — , 
n y  n u r t “  — p ro d. b u łg . -

Spółdzie lnia P racy  „S to la rz "  w  Szczecinie 
prowadzi p u n k t skupu 1 od no w ien ia  używ a­
nych m eb li p rzy  u l. Kaszubsk ie j 67 te l. 41 54 
In s ty tu c je  państwow e 1 osoby pryw a tne  
mogą korzys tn ie  u p ły n n ić  i  sprzedać meble 
zbędne i  zniszczone. Ij48 -K

m  ' OBWIESZCZENIA _
Na podstawie uch w a ły  N r. 583/52 R ady M i­

n is tró w  z d n ia  9. 7. 52 w spraw ie  do da tkow e j 
pow ierzchn i m ieszkalnej (M o n ito r P o lsk i N r. 83 
poz. 1326 z 3. 10. 52) osobom szczególnie zasłu­
żonym  dla P o lsk i L u do w e j p rzys ług u je  doda t­
kow a pow ierzchn ia  m ieszkalna.

P rezyd ium  W o jew ó dzk ie j Rady N arodow e j w  
Szczecinie w zyw a osoby zam ieszkałe na te re ­
n ie  m. Szczecina i  w  m ie jscow ościach W oje­
w ództw a, o b ję tych  de kre te m  o pub liczn e j gos­
podarce loka lam i (Dz. U. R. p . N r. 36 póz. 343 
z 1950 r.) oraz przepisam i rozporządzen ia Ra­
dy  M in is tró w  z dn ia  4 czerwca 1952 r w spra­
w ie m ieszkań służbow ych i zakładow ych 
(Dz. U. R. P. N r. 29 poz. 196 z 1952 r.)  do zg ło ­
szenia posiadanych zaświadczeń, s tw ie rdza ją ­
cych up raw n ie n ia  do ko rzys ta n ia  z doda tko­
w e j p o w ie rzchn i m ieszka lne j z ty tu łu  szczegól­
nych zasług d la  P o lsk i Ludow ej

Posiadane zaśw iadczenia w raz z zaświadcze­
niem  w ładzy dysp on u ją ce j m ieszkan iem  (p /g  
za łączn ika  podanego w  M onitorze P o lsk im  N r. 
83 poz. 1326 N r. 4) należy przesłać do P rezy­
d iu m  W oj. R. N., W ydzia ł Ogólno Gospodar­
czy w te rm in ie  DO D N IA  31 G R U D N IA  1952 
ROKU.

Jednocześnie In fo rm u je  się, że pra w o  do ko ­
rzys tan ia  z do da tko w e j po w ierzchn i m ieszka­
n io w e j m ają osoby, k tó re  ze w zględu na stan 
zd ro w ia  w ym aga ją  spec ja lnych w arun ków  
m ieszkan iow ych lu b  izo la c ji od ctoczenla.

O przyznan ie up raw n ie ń  do do da tko w e j po­
w ie rzchn i m ieszka lne j ze względu na stan zd ro ­
w ia  należy zw racać się do W ydzia łu  Zd row ia  
w  Szczecinie u l. M ariana B uczka 42. L85-K

W A Ż N E  D L A  IN W ESTO R Ó W

N a podstaw ie u ch w a ły  N r. 827 P rezyd ium  
Rządu oraz u ch w a ły  N r. LX I/7 35  P rezyd ium  
W R N  w  Szczecinie z d n ia  27 lis topada 1952 r . 
utw o rzono W ojew ó dzk ie  B iu ro  P ro je k tów ' W
Szczecinie.

Do zakresu p rac W ojew ódzk iego B iu ra  P ro­
je k tó w  w chodzi w yko n yw a n ie  d o kum e n ta c ji 
techn iczne j p ro je k to w o  - kosztorysow e j d la  in ­
w es tyc ji oraz ka p ita ln y c h  rem on tów  w ie lob ra n
żowych.

%Vszelkie z lecenia w  zakresie d o ku m e n ta c ji 
techn icznej na leży  k ie row a ć  do W ojew ódzkiego 
B iu ra  P ro je k tó w  w  Szczecinie, 5-go L ip ca  N r  12, 
te ł. 41-35. 1401-K

sować będzie co godzinę do 
końca ruchu, tj. około godz. 
23. — Wagony nocne nie będą 
kursowały. 25 grudnia tram­
waje kursować będą od godz. 
5 rano co 20 m inut Na każdej 

25 GRUDNIA urzędy pocz- ]jnd autobusowej kursować bę 
towe będą nieczynne. Jedynie dzie 1 autobus. 26 grudnia — 
będą doręczane paczki ekspre- tramwaje i autobusy kursować 
sowę i paczki z żywymi zwie- będą jak w każdą niedzielę, 
rzętami. 26 bm. od 9 — 11 czyn 
ne będą urzędy pocztowe Szcze w  TEATRZE

CIEKAW E SZTUKI 
24 GRUDNIA teatry szcze­

cińskie będą nieczynne. 25 i 26 
bm. w  Teatrze Współczesnym 
wystawiana będzie sztuka „Nie 
spokojna starość", w  Polskim 
— „Szkoła żon".

ID Z IE M Y  NA  
CIEKAW E F ILM Y  

24 GRUDNIA kina będą nie 
czynne. 25 i 26 bm. seanse fil­
mowe odbywają się normal­
nie. (ab)

W  sprawach odw ołań skarg  1 zażaleń pra­
cow n ików  oraz in n ych  ob yw a te li za in tereso­
w anych dzia ła lnością P P K  „R u c h ”  d y re k to r  
oddzia łu w  Szczecinie Plac H o łdu  P ruskiego 
8 I I I  p. p rz y jm u je  w  pon iedz ia łek każdego 
tyg od n ia  od godz. 10 do 12 i od 16 do 18.

1395-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWALI \
B udow lane P rzedsięb iorstw o »»owlatowe w 

G ry fin ie  poszuku je od 1 s tyczn ia  1953 r . tech­
n ik ó w  budow lanych, m ura rzy , c ieś li, s to la rzy , 
1 zdunów . W ysia n i na budow ę o trzym u ją  
z w ro t kosztów  podróży 1 delegację. W ynagro­
dzenie w /g  um ow y zb io ro w e j w bu dow nic tw ie . 
Zgłoszenia osobiste w  dz ia le pe rsonalnym  Bud. 
Przeds. Pow ia t w  G ry fin ie  u l. J. S ta lina  51.

1382-K

C entra la P ro d u k tó w  N a ftow ych  B iu ro  W oje­
w ódzkie Szczecin, gen. Św ierczewskiego 29 za­
tru d n i od dn . 1. I I .  1953 r .  sek re tarkę  ze zna jo­
m ością s te no g ra fii. W a ru n k i do om ówienia.

1393-K

W ojew ódzkie Przedsięb iorstw o H u rtu  Spo­
żywczego O gińskiego 9, z a tru d n i w y k w a lif ik o ­
w aną m uzyka ln ą  oraz szatn iarkę . 5003-K

OGŁOSZENIA DROBNE l i g•wiiiiiir
«mii.

TR ZY M IE S IĘ C Z N E  no ­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rs y  księgowoś 
ci. Łódź — sk rzynka 
163. 1273-K

P IS A N IE  na maszynach 
m etodą ślepą, dziesię- 
c iopalcową oraz steno­
gra fia . Juranda 11 a Po 
godno. 4970-G

ELEK TR Y C ZN E podno 
szenie oczek. Łukasle- 
w icza 5 róg W aryńsk ie  
go — T raug utta  (Pogod 
no). 4972-G

Prennmerui Kurie;

Orkiestra
Symfoniczna
«ości skrzypaczkę 
węgierską

Martę Hldy
W SERII atrakcyjnych kon­

certów wybitnych soli­
stów zagranicznych usłyszymy 
dziś w  sali MRN o godz. 12 
znakomitą skrzypaczkę węgier 
ską Martę Hidy, wyróżnioną 
ostatnio na I I  Międzynaro­
dowym Konkursie Skrzypco­
wym im. H. Wieniawskiego.

Marta Hidy wykona z towa­
rzyszeniem Orkiestry Symfo­
nicznej RTM koncert skrzyp­
cowy Karłowicza.

TO W AR ZYSTW O  Społeczno -K u l­
tu ra ln e  Ż yd ó w  w  Polsce urządza 
dziś w  n iedz ie lę  w  lo ka lu  T ow a rzy ­
s tw a p rz y  u l. S łowackiego 2 odczyt 
na te m a t „N ie k tó re  zagadnienia 
s y tu a c ji m ię dzynarodow e j i w ew  
n ę trzn e j“ . P re le ge nt to w . E g lt z 
W arszaw y. Po odczycie część a r ty  
s tyczna w  w yko n a n iu  zespołu „A T  
losu “ .

19.
■ g. 17,

M A J  — 2Y D O W C E — „S e k re ­
ta rz  R e jko m u “  — pro d . radź. — 

15, 17, 19. — „S k a rb “  — prod. 
po i. — g. 13.
M U Z E U M  P O M O R ZA Z A C IIO D  
N IE G O  — W a ły  C hrobrego i  u l. 
Ja n is ła w y  — w to rk i,  ś rod y, p ią tk i, 
soboty 1 n ie dz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C z w a rtk i — od godz 
12—18. W  p o n ie d z ia łk i i  d 
św iąteczne — n ieczynne.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  2 — u l.  M ick ie w icza  101.
N r. 7 — u l. 5-go L ipca.

wszystkie
sprawunki
Dz is i a j  wszystkie si 

detaliczne i zakłady zbio­
rowego żywienia czynne będt 
jak w dni powszednie. W po-

dzinę dłużej tj. 
Inne normalnie.

U W A G A ! NA ŚW IĘTA !
m ieszkańcy p o w ia tó w : sta rgardzk iego , g ry fic k ie  go 
m yś lib o rsk ieg o  i cho jeńsk iego l

W ojew ódzkie P rzeds ięb iors tw o M .II.D . poda je  do w iadom oś­
c i, że ra ta ln a  sprzedaż odzieży kończy się z  dn iem  31 g ru d ­
n ia  b r. K o rzys ta jc ie  z o k a z ji — zaku pu jc ie  płaszcze m ęskie 
1 damskie. Jednocześnie po lećam y ta n ie  i  ładne u p o m in k i św ią­
teczne. S k le py  spożywcze p rz y jm u ją  zam ów ien ia  od  in s ty tu c ji 
i  urzędów na  pa czk i now oroczne d la  dzieci. 1398-K

N ajm ilszy  i na jw ygodn ie jszy upom inek

-  t o  lo s  L o te rii P ie n tą ż n e J I

W IE L K I WYBÓR

P O D A R K I
PIĘKNE, WARTOŚCIOWE i NIEDROGIE
Z E  Z Ł O T A :

w szelk iego rod za ju  tow arów  sezonowych: pla- 
SZC2e ¿^n isk ie  j m ęskie, ub ran ia , k u r tk i ,  fu tra  

~’SW  j p ei iSy  — N A  R A T Y  i  Z A  GOTÓW KĘ, suk ien­
k i,  u b io ry  dziecięce, b ie lizn a  dam ska i  m ęska, 
ga lan te ria  skórzana, sprzę t spo rtow y, ozdoby 
cho inkow e, k a r ty  św iąteczne, w szelk iego ro - 
dza ju kosm e tyk i, W IE L K I W YBÓR Z A B A W E K  jś i 
D L A  D Z IE C I oraz gustowne P A C Z K I U PO M IN - i .  o.

KO W E. » ¿ 7  

po leca ją bogato zaopatrzone sk lepySYGNETY M Ę S K IE , B R A N S O LE T K I, P IE R Ś C IO N K I 
Z  K A M IE N IA M I OD Z Ł  700.—

Z E  S R E B R A :
PA PIE RO ŚN IC E, P U D E R N IC Z K I OD Z Ł  142,— 
B R A N S O LE T K I, P IE R Ś C IO N K I, K O L C Z Y K I,

SY G N ETY, B R O S Z K I I  IN N E  W YROBY 
N A K R Y C IA  STO ŁO W E: Ł Y Ż K I, N O ŻE I  W ID ELC E 

w  kom p le ta ch  i  na  sz tu k i 
K o m p le ty  l-n o  osobowe od z l 229,— 

poleca

CENTRALA JUBILERSKA
Przeds ięb iors tw o Państwowe 

‘ Do nabyc ia  w  następu jących sklepach:

SZCZECIN — Wojska Polskiego róg Jagielloń­
skiej

KOSZALIN — Gen. Świerczewskiego 19 1309/K

1365-K

U W A G A !
S K O R Z Y S T A J z okazji nabycia T A N IE G O  

i E F E K T O W N E G O

UPOMINKU NOWOROCZNEGO!
N O W E  W ZO R Y ^  

B IŻ U T E R I I  C Z E S K 1 E I

- nabędziesz w drogeriach 
i sklepach z zabawkam i

*



C W K S  czy Kolejarz?

Dzisiaj
rozstrzygną się losy

Pucharu Niski
W  N IE D Z IE LĘ  na bo isku stadło 

nu  im . W P w  W arszaw ie za­
de cydu ją  się losy p iłka rsk ie g o  Pu 
ebaru P o lsk i w  m eczu m iędzy d ru  
iy n ą  CWKS I  b i  w arszaw skim  Ko 
le ja rzcm .

W  poprzedn ich 
trzech  la ta ch  d ru  
żyny  te  w ie lo k ro t 

l n ie  spo tyka ły  się 
ze sobą, a w y n ik i 

K b y ły  następujące: 
'  1949 ro k  — dwu

k ro tn e  zw ycię­
stw o K o le ja rza  
2:0 i  2:1 w  1950 

ro k u —rem is 1 zw y 
cięstwo K o le ja rza  

1:2, w  1951 ro k u  — dw u k ro tn ie  
zw ycięża CW KS 1:0 i  2:1 następnie 
po rem is ie 2:2 w  Pucharze P o lski 
w y g ry w a  K o le ja rz  3:0.

D ZIŚ  ko la rze  m ie jscowego 
C W K S  o rg an izu ją  specjalną im p re  
ze sportow ą d la  w o jska  — w yśc i­
g i ko la rsk ie  na ro lkach . Z b ió rka  
zaw odn ików  p rzy  końcow ym  przy  
Stanku — 7 (u l. M ick iew icza ) o 
godz. 10,30

ROZEG R ANY w  Sztokholm ie 
mecz ho ke ja  lodowego Praga — 
S ztokholm  zakończy ł się zw yc ię­
stw em  hoke is tów  CSR 5:3, 0:1. 2:1, 
ł  3:1.

W  ten sposób Czcchosłowacy do­
w ie d li, że dysponują drużyną lep 
szą, n iż  zespół zeszłorocznego m i 
strza E u ropy — Szw ecji, k tó rą  
po kon a li uprzedn io  dw u k ro tn ie  
z różn icą jed ne j b ra m k i. (fc

OT N IE D Z IE L Ę  przeprowadzone 
“  zostaną na  te re n ie  m . Szcze­

c ina  ind yw id u a ln e  m is trzostw a w 
ten is ie  sto łow ym . Z aw o dy odbędą 
Się w  m a łe j sa li M R N  p rzy  p l. 
D zierżyńskiego w  n iedzie lę 21 bm. 
o godz. 9.

gwałtowny gość zza gór -  halniak
unieruchomił chwilowo narciarzy

W  Semmeringu Polacy 
bronić będę tytułu 
mistrza świata

Ni

Gimnastycy
rumuńscy
w yjechali
z Polski
EK IP A  gim nastyczna R um un ii 

opuściła  Szczecin 18 bm . udając 
się w  podróż pow ro tną do k ra ju . 
W  osta tn im  dn iu  pobytu  w  Szcze­
c in ie  — R um un i o d b y li prze jażdż­

kę s ta tk iem  po po rc ie . Goście zw ie 
d z il i też Pałac M łodzieży im . W ic! 
k ie j R ew o lu c ji Paźdz ie rn ikow ej, 
gdzie da li pokaz ćw iczeń w olnych.

(Korespondencja własna z Zakopanego)
IE MA CHYBA w  Zakopanem człowieka, który cie­
szyłby się z halniaka, trzeba było jednak widzieć mi 
ny siedzących w jadalni schroniska na Kalatówkach 

czołowych zjazdowców aby przekonać się jak niemile wi­
dziany jest ten gwałtowny gość z za Tatr. Halny tym ra­
zem rozpoczął bardzo wojowniczo. Gwałtowne porywy wi­
chury topiły skromną już pokrywę śniegu, a uruchomiona 
przed kilkoma dniami kolejka linowa na Kasprowy zawisła 
nieruchomo w  wnękach budynków stacyjnych.

PRZYMUSOWY wypoczy­
nek zapanował również na 
Międzynarodowym Obozie Nar 
ciars-kim na Kalatówkach, wa 
runki śniegowe były coraz gor 
sze, a szalejąca wichura nie 
Dozwalała jeździć. Jednak i 
przez ten okres nie marno­
wano czasu. Codziennie w  go­
dzinach przeznaczonych na 
trening w świetlicy zbierali się 
wszyscy czołowi narciarze i 
tu razem z trenerami Ziobrzyń 
skim i Gluzińskim „jeżdżono” 
w teorii. Były więc wykłady 
taktyki jazdy, omawiano każ 
dy szczegół coraz bardziej wy 
magającej techniki narciar­
skiej, oraz dyskutowano na te 
mat popełnianych błędów, 
które jaskrawo obnażał film  
z treningów nakręcony przez 
trenera Ziobrzyńskiego.

SŁALOMOWCY 
WCHODZĄ NA BRAMKI

DRZERWA spowodowana 
■ halniakiem trwała jednak 

tylko trzy dni. Po tym okre­
sie narciarze wyszli znowu na 
śnieg i  zaczęli już trening na 
cały gaz.

— Dotychczasowe trwające 
już trzy tygodnie treningi — 
mówi nam trener Ziobrzyń- 
ski — miały na celu rozjeżdże 
nie się i przygotowanie kondy 
cyjne. 'Obecnie przechodzimy 
już do treningu technicznego, 
tak więc w  biegu zjazdowym 
wychodzimy na trasy zaś siało 
mówcy rozpoczynają przecho­
dzić pierwsze bramki.

Czy po tych wstępnych tre­
ningach możecie już coś po­
wiedzieć o formie naszych za 
wodników?

— To jest trudne pytanie, 
oczywiście, że już teraz w i­
dać, jak który zawodnik spę-

Czolowy nasz zjazdowiec 
Jan Pionka podczas treningu. 

Foto —  St• Rakowski

dził lato i  jesień, trudno by­
łoby jednak już prorokować 
przyszłe zwycięstwa. Ogóinic 
tylko można stwierdzić, że 
wszyscy zawodnicy będą 
tym roku lepiej przygotowani 
niż w poprzednich sezonach. 
Wszyscy mają lepszą kondy­
cję, dzięki uprawianym przez 
lato sportom uzupełniający»?, 
oraz dzięki wyjątkowo wczes­
nemu treningowi na śniegu. 
Ten miesiąc mamy bowiem 
jak gdyby wygrany na lote­
rii.

Istotnie polscy zawodnicy 
'renuja już na śniegu od paź 
dziemifca i już w tej chwili, 
jeszcze przed rozpoczęciem se 
zonu wykazują duże opanowa 
nie nart. Widać to wyraźnie 
podczas wspólnego treningu 
np. z Węgrami, którzy przy­
jechali przed kilku dniami i 
dopiero w Zakopanem pierw­
szy raz w  tym sezonie treno­
wali na śniegu.

BRONIMY
ZASZCZYTNYCH
TYTUŁÓW

(  ĄRF.CNIE halniak przemi- 
nął i świeżo spadły śnieg 

stworzy! znowu doskonałe wa 
runki dla narciarzy. Codzien­
nie więc od 9 rano do obiadu 
na stromym stoku Suchego 
Żlebu i  zboczach Kasprowe­
go znowu śmigają czarne syl­
wetki kadrowiczów. Trenują 
z zapałem, bowiem ambicją 
każdego z zawodników jest re 
prezentować swój kraj, każde 
mu przed oczyma stoi zaszczyt 
ny udział w  Akademickich Mi 
strzostwach Świata, które od­
będą się w lutym w Semme­
ringu w  Austrii. A przygoto­
wać się trzeba dobrze, stoi 
przed nami bowiem poważny 
obowiązek obrony zaszczytne­
go tytułu zespołowego akade­
mickiego mistrza świata, no i 
kilku tytułów w  konkuren­
cjach indywidualnych.

ST. RAKOWSKI

f>  Z lS  w  szczecińskim  W K K F  o 
* *  godzin ie 12 odbędzie się egza­
m in  p ra k tyczn y  na sędziów lekko  
a tle tycznych. Obecność w szyst­
k ic h  uczestn ików  ku rsu  obow iąz­
kowa.

187 kolegów i koleżanek
wygrało nagrody

w konkursie filmowym „Mówki“
30 grudnia w „Młodej Gwardii“ 

specjalne przedstawienie
K OLEŻANKI i  KOLEDZY! Tysiące wypracowań wpłynę* 

ło na konkurs „Kuriera“ i  Filmu Polskiego na temat o- 
glądanych przez Was filmów radzieckich. Razem z kolega*  
mi z ZMP, nauczycielami i  innymi kolegami i  koleżankami, 
którzy mi pomagali, wybraliśmy 187 celujących względni« 
bardzo ładnie wykonanych wypracowań.
187 więc kolegów i  koleża­

nek otrzyma nagrody.
Kiedy?
WE WTOREK 30 grudnia za 

praszam wszystkich zwycięz­
ców i  ich kolegów i  koleżanki 
na specjalne przedstawienie do 
kina „Młoda Gwardia“ w Szcze 
dnie O godz. 12 w południe 
rozdamy nagrody i  każdy z 
Was dowie się CO wygrał. Po 
rozdaniu nagród wyświetlany 
będzie piękny film.

Już od wtorku dnia 23 grud­
nia zgłaszać możecie się w Re 
dakcji „Reflektora“ Kuriera 
przy dl. Wojska Polskiego 29 
po specjalne kupony, upoważ­
niające na wstęp na „przedsta­
wienie filmowe M e w k i D l a  
zwycięzców w konkursie kupo­
ny są zarezerwowane. A dla 
innych kolegów? Kto przyj­
dzie pierwszy, ten dostanie ku­
pon.

Kolegom zamiejscowym na­
grody prześlemy pocztą,

A więc do zobaczenia

Wasza MEWKA. 
L IS T A  NAGRODZONYCH

1. E. S le rack l <T. F in.). 2) Tad. K o 
w a isk i (TEZiP), 3) Edw . C ukrow sk i 
(Szk. M et.), 4) Zb. R upnicw sk i, 5) 
3. Tom czak (Szk. Energ.), 6) K . 
Im yczak, (Szk. 23), 7) M . Z y lb e r- 
berg (L ic . Ped.), 8) J. Dziębowska 
(L ic. P iast.). 9) Kaz. W ó jc ik , 10)
D. Kam ińska, 11) J . T ro janow ska, 
12) J. Dacko, 13) A . Ducbnowska, 
11) J. M atuszko, 15) E. Jarzębowski, 
18) J . Konopoko, 17) J. R adzikow ­
ska. 18) M . Łukaszewska, 19) M . K o 
Ciszewska, (L ic . Ped.) 20) W. M ąko 
w iecka, 21) I .  Pałczyńska, 22) J. 
Szatkowska, (TPD 2), 23) I .  Pa liga 
24) St. Bronow ska, 25) H. M nich , 
36) Z . M ól, 27) St. W aniowska, 28) 
A . T ryka , 29) St. Sowa, 30) A . Jusz­
czak, 31) I. U rbańczyk, 32) M . K ło ­
da. 33) K . Jek ie łek , 34) E. K o c iu ­
ba, 35) Z . Id z ikow ska, 36) St. Czy­
żewska, 37) J . Ba rta , 38) H . K ie le r, 
39) T . M acha, 40) H. Górska. 41) L . 
Patkowska, 42) H . Kam ińska, 43) 
IW. Cieśla. 44) W. D a n ilu k . (Techn. 
S ia t.), 45) St. K rokosz, 45) A lin a  
Bańczak, 47) L . Szypowska, 48) E. 
Bartos ińsk i, 49) Cz, Szumisz, 50) 
T . Szym erowska. 51) D. G o ttfr ie d  
(TPD 8), 52) A . H ala ta, 53) K . U r ­
ban, 54) J. W ew iura, 55) L .  M ajew  
ska. 56) R. W ydra, 57) T . D ebow ski, 
58) A . Jędraszewski, 59) J. Jastrzeb 
ska, 60) ,T. Strachocka, 6l> H. D oł- 
b in . 62) E. Tba jló w na , 63) A . Ża­
czek. 64) J. W asilew ski, 63) Z . K o ­
łod z ie jczyk . 66) L .  R ych lik . 67) W 
Pe lew ski (Szkoła ćw iczeń TPD). 
68) J. P iłozow , 69) S. Cłclesz, 70) 
A . G ilow ska. 71) W . K u ryb a k . 72)
E. A g an ck i, 73) A . C leeierska, 74) 
Z . Gencówna, 75) 8 .  Lubow iecka,

76) A . pasieb. 77) L .  K o łod z ie jczyk ,
78) J. Czystowska, 7») G. S tow or- 
czyk, 79) E. K am ionkow sua, 80) M . 
D eke rt. 81) E. P iw ońska, 82) R. Je- 
ske, 83) A . Osetek, 84) W. K o ź lik , 
85) H . S typa. 86) C. K w ia tkow ska  
87) K . H eieków na , 88) D . Jakóbow  
ska, 89) W. M iodaw ska, 90) C. Ja- 
m ro z iak . 91) D. C zerw ińska, 92) B. 
Józefska, 93) L . S tankiew icz, 94) 
M . N aborow ski, 95) A . Bałaban, 96) 
M . Rotm an 97) J. K ow alczyk, 98)
J . Juch im czuk, (L ic . TPD ). 99) W. 
K uperberg , 100) M . Jadosak, (TPD 
1). 101) W. F ly ta , 102) J . D ekas/yń- 
sk i, (Szk. 11), 103) I .  Pożoga (Ka­
m ień), 104) J . B a b ik , (Szk. 18). 105) 
D. R ych te r , 106) I .  Gębicka. 107)
K . Lasota. 108) E. Gadomski, 109) 
R. Szuper, (Szk. 18), 110) E. R yka - 
czewska (Kam ień), 111) J. S zurp ic- 
ka  (Kam .), 112) J. Szu lganiuk. 113) 
St. p rochera , 114) M . Sieroń, 135)
L . C harko t, (Kam ień). 116) J. Jacu- 
kow icz, 117) Cz. Abram ow icz, 118)
M . D rużga, 119) E. Turczyńska 
(Szk. Pod. w  G odkowie). 120) S.

. Bobek, 121) I .  Zg rych , 122) K . Pa­
w elec, (Szk. Podst. 16 w  Gum ień* 
cach), 123) M . C hm ielew ski. 124) A . 
Kobosko, 125) M . M alec, 126) St. 
Tom czyków  sk i ( ll - le tn ia  szk. m ę­
ska), 127) M . Kaczm arek, 128) W. 
M icha łow icz, 129) A . C re tti (TPD  
8), 130) H . B oroń, 131) J . K Icd z ik , 
132) J. Tom czak, (Szk. Energ.), 133) 
A . K a rn ie j. 134 ) M . S’ aw tcka, 135) 
J . E lm inow ska , 136) G. Los (TPD 
1), 137) W. M akow iecka, 138) M . 
Sm yezyński, 139) J. Lew andow ski, 
140) K . Chełstowska, 141) J. S tró ­
żek, 142) Z . Szodłowski, 143) G. 
Moraszewska, 144) H . Szku tn icka , 
145/ A . Soboń, 146) E. G etra lde , 
147) D. T ruchanow icz, 148) W. Mak® 
w iecka , 149) J. FanakŁalis. 150) G. 
Paszkę, 151) M . C ichoń, 152) J . M o- 
łodecka, 153) M . Jaszczyszyn, 154) 
H . Kozłow ska, 155) Z . S tępn iuk, 
156) D. D z iu rtów n a , 157) N. S in ie - 
w fcz, 158) ,T. Gadomska. 159) H . B® 
eharska, 150) Z . Trzaskała , 161) B. 
Dem bińska, 162) J. Ro«zak, 163) Z. 
Szkud la rek. 164) B . Jurno, 165) Z. 
Sobała, 166) A , Onuszko, 167) J.
J. Dekasińskl, 168) A . M a lino w sk i, 
169) Z . Becb, 170) S. Parys, 171) M . 
E n g le rt. 172) A . K u rn y /sk i, 173) Ba­
ran  (Szk. 1«), 174) H . Łyska, 175)
K . K raw czak 176) G. Jatezalc, 177) 
J . Le w icka , 178) T . Brodaeka, 179) 
J . Podlasińska (Babie). 180) H . Gó­
ra lska , 181) A . E lm inow ska, 382) 
T . Szym erowska, 183) J. Szczygieł, 
1S4) L .  Reiss, 185) M . Karczew ska, 
1*6) St. Gołach, 187) T . Tw arożek 
(G ry fice ). ,

Ko le jność n u m erac ji N IE  oznacz* 
ko le jnośc i w yg ran ych  nagród.

Dziś
w M \  koncert
w Teatrze 
Współczesnym 
na zakończenie

■ ziiBEBuaEgaińiaBiaHSBiBiiEBnBaBBaBaHaBBBi
Odsunęła tę myśl od siebie: nie, nie można go 

tak zranićj nie wolno go złamać, zniszczyć, wyr­
wać mu z piersi szczęście, w które uwierzył, ode­
brać mu tego na co zasłużył. Rafał miał tylko ją 
jedną; Antoni — zacisnęła usta. Nie będzie 
o nim myślała!

Przypomniała sobie o sprawie, z którą przyszła 
do biura: musiała się zobaczyć ze Stanisławem 
Jakusem. Odetchnęła głęboko i poszła z powro­
tem ku wejściu do zarządu P. R. O. Wzięła za 
klamkę i nagle drzwi otworzyły się samej ktoś je 
pociągnął od wewnątrz.

Podniosła wzrok. Przed nią stał Antoni.
Był nieco zaskoczony tym spotkaniem.
— Tereso — zaczął i urwał, nie mogąc znaleźć 

słów, nie wiedząc, co jej ma powiedzieć.
Patrzyła na niego na pozór spokojnie z ręką na 

klamce drzwi. Rysy jej pięknej twarzy były nie- 
poruszone. Tylko ogromne szeroko rozwarte oczy 
wyrażały napiętą, czujną, jakby trwożną uwagę.

— Tereso — powtórzył Antoni. — Tamta ko­
bieta... Nic mnie już z nią nie łączy. Od dawna. 
Od wielu lat. Chciałbym tylko, żebyś wiedziała, 
żebyś mi uwierzyła...

Przygryzł' wargi. Jak miał jej wytłumaczyć tę 
głupią scenę? I  — po co? Idiotyczna sytuacja — 
pomyślał.

— Widzisz — zaczął znów z wysiłkiem —  kie­
dyś byliśmy w przyjaźni, Irena i ja. A teraz... 
Głupio mi, że byłaś świadkiem tylko tego momen­
tu. Bo to nie ma absolutnie żadnego znaczenia.

Teresa milczała. Uzbroiła się w tę jedyną broń 
przeciw własnej słabości, nie ufając sobie tak da­
lece, że bała się odezwać choćby jednym słowem 
aby nie powiedzieć za wiele, aby się nie zdra­
dzić.

Ten nakaz, narzucony sobie przemocą, krył 
gwałtowność wzruszeń, które ścierały się w jej 
sercu, i nadawał jej twarzy pozory kamiennego 
spokoju. Antoni nie dostrzegał drżenia ręki, którą 
zacisnęła kurczowo na klamce.

Postąpiła krok naprzód, chcąc go wyminąć. 
Usunął się na bok. Cóż wiecej mógł jej powie­
dzieć?

Patrzył za nią chwilę, a potem odszedł 3§r stronę 
|  holownika,

Rozdział XXIV.

Bamat usiadł na ramie luku świetlnego maszy­
nowni, zameldował, że znajduje się na wraku i 
patrzył w górę wzdłuż liny zejściowej, która po 
chwili zaczęła drgać pod chwytami opuszczające­
go się za nim Grabienia. Raz jeszcze uprzytomnił 
sobie jak wyglądało przejście pomiędzy podsta­
wami potężnych motorów, całym systemem pomp 
i kranów regulujących dopływ ropy, a drzwiami 
wodoszczelnymi w tylnej grodzi oddzielającej 
maszynownię od tunelu wałowego.

Wachel, który daremnie wraz z Bamatem usiło­
wał przedostać się przez drzwi poprzedniego 
dnia, powiedział, że „sam diabeł tam nie wlezie".

— A  jeżeli by wlazł, to jak do własnego grobu. 
Mam rację czy nie? — zwrócił się do swego po­
mocnika.

Siwiec mruknął coś w rodzaju potwierdzenia, 
choć może nie był całkowicie przekonany o nie­
podobieństwie wejścia do tunelu.

Antoni spojrzał na Rafała, który dawał mu po 
rozumiewawcze znaki poprzez dzielący ich stół 
Skinął głową.

— Zostawcie to mnie — zwrócił się do Czeluś 
niaka. — wejdziemy z Grabieniem do tego gro 
bu. No ł wyjdziemy z powrotem.

Wachel, nie odwracając głowy osadzonej niski 
niędzy ramionami na krótkiej szyi, rzucił mu 
zgryźliwe spojrzenie swych skośnych oczu. Na 
jego dużych, płaskich policzkach, pomiędzy który 
mi ginął cienki, zakrzywiony nos, ukazał się ce- 
glasty rumieniec.

— Zobaczymy — powiedział, krzywiąc małe 
usta, ściągnięte zwykle na podobieństwo ryjka
— To się łatwiej mówi niż robi.

— Ba, znacznie łatwiej — roześmiał się Barnat.
— Ja też nie mówię, że tam wejdziemy jak ze 
Świętojańskiej ną plac Kaszubski, ale wejdziemy,

Czeluśniak się zgodził. Dodał im Pałamarza na ■ 
pośredniego sygnalistę i — róbcie!

Kapitan Jakus miał przyjechać z Gdyni naza- J 
jutrz rano. Chcieli mu zrobić niespodziankę.

We trzech obgadali tę sprawę po kolacji, posłu- ■ 
gując się planem wraku. Ustalili sposoby poro- £ 
zumiewania się i postępowania w różnych oko- b 
licznościacb. Starszy nurek przyszedł do nich pod ■ 
koniec tej narady i  przysłuchiwał się z posępną !  
miną. j,

— To jest na samym dnie statku — powiedział H
gdy już mieli się rozejść. — A statek siedzi ze £ 
cztery albo pięć metrów w gruncie — wiedzcie ■ 
to sobie! Będziecie mieli prawie czterdzieści me- ■ 
trów wody nad głowami. Nol £

Prześwidrował ich kolejno szybkim spojrzę- ■
niem, chrząknął i odwrócił się do nich tyłem, ■ 
jakby przestali go w ogóle obchodzić. Ale u wyj- 5 
ścia na pokład zatrzymał jeszcze Antoniego. ®

— Nie ryzykujcie za wiele — mruknął ostrze- ■ 
gawczo. — To nie tylko o waszą skórę chodzi, ro- 5 
zumiecie mnie. Żadnych tam hopsztosów w wa- a 
szym guściel To jest poważna robota. Trudna ro- ■ 
bota. I  ci dwaj mają wyjść z tego cało i zdrowo. 5

— A mnie może szlag trafić — dokończył An- ■ 
toni tym samym tonem i zaśmiał się krótko. ■

— Was? Wam się nic nie stanie, jak zwykle. £
Pewnie dlatego, że co ma wisieć nie utonie — od- b 
rzekł Czeluśniak zgryźliwie, choć z pewnym od- ■ 
cieniem podziwu, czy też uznania. |

Barnat wiedział, że teraz starszy nurek sterczy i  
‘am w górze pochylony nad wodą i denerwuje ■ 
;ię za nich trzech. Gdyby mógł, zapewne sam by £ 
¡szedł tutaj, aby sforsować wejście do tego tune- ■
■ u wałowego. Gdyby naczelny inżynier znajdował ■ 
uę na pokładzi’ Posejdona, Czeluśniak byłby spo- £ 
kojny jak zwykle. Ale miał tam do pomocy tylko ■ 
Orbacha i Wachla. Reszta — to byli młodzi nur- *  
kowie bez większego doświadczenia. Nic dziwne- ■ 
70, że się niepokoił, nie okazując tego zresztą ■ 
wyraźnie. ,

konkursu filmowego 
„G łosu
Szczecińskiego“

W IELKIM  powodzeniem cie 
szył się ostatni konkurs redak­
cji „Głosu Szczecińskiego“ pt. 
..Czy znasz Związek Radziec­
ki“. Dla wszystkich uczestni­
ków konkursu redakcja „Gło­
su“ urządza dziś o godz. 14 w  
sali Teatru Współczesnego 
przy Wałach Chrobrego W IEL  
K I KONCERT, w którym wez­
mą udział MARTA H IDY - -  
laureatka I I  Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego w Poz­
naniu, HENRYK SZTOMPIIA  
— fortepian, EDWARD NE- 
WADA — tenor, orkiestra sym 
foniczna RTM pod dyr. LE­
WANDOWSKIEGO i chór 
ZZK.

W  czasie koncertu wręczone 
będą nagrody zwycięzcom ken 
kursu.

W ydaw ca: lus iycu t W ydawniczy 
„C zy te ln ik “ . Redaguje kolegium , 
Redakcja — Szczecin, A l. W ojska 
Polskiego 29, I I  p. Te le fon y : Se­
k re ta ria t 57-41. dz ia ł m ie jsk i ł spor­
tow y 62-35, sygnały czy te ln ików  
78-21. dz ia ł reportaży 21-18, sekre* 
la rz  odpow iedz ia lny 28-33. rpd . 
nocna po godz 20-teJ 56-1«. Redak­
to r naczelny p rz y jm u je  w godz. 1* 
do 13. S ekre tarz w godz. od 11 da 
13. N iezam ówionych rękopisów  n i*  
zwraca się. Adres a d ro in ls tr -c jt i 
Szczecin. A l. W ojska Polskiego 29, 
1 p. te ł. 58-27. Ogłoszenia A l.  W oj­
ska Polskiego 29 I !  p. te l. 28-43, 
TamówJenis i w p ła ty  na prenum e­
ratę (4 z ł. 50 g r. m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocz­
towe I listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy Graficzne 
Szczecin, K rzyszto fa  n r  T. 
A-8-16159. Zam. ar «77. ¡«ASM.

b


